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L w ó w  d. 1 0 . sierpnia
(W rażenie postępów pruskich Z brojenia Au- 

Btrji. — Zmiana w neutralności A ustrji. D ro­
bne wiadomości

Bezpośredmą doniosłość dla Austrji ma 
następujący telegram z Monachium dnia 6 .: 
„W polyczce pod Wfcissenburgiem pierwszy 
był w boju pułk baw arski ks. Karola, i 
szczególnie się odznaczył. Bawarezycy wzięli 
12 oficerów i 364 żołnierzy franeuzkich w 
niewole, których odesłano do (bawarskiej) 
twierdzy Ingolstadt . 14 —  Podnosimy tutaj tę 
wiadomość dlatego, żc piechota bawarska 
jest uzbrojona w te same karabiny co p ie ­
chota austr jacka , t. j. w karabiny Werndla. 
Brzy próbach, robionych przez oficerów an ­
gielskich na Malcie, karab iny  Wcrndia o k a ­
zały się lepszemi od pruskich iglieówek, a 
nawet od szaspotów i karabinów angielskich. 
Próby takie jednak, robione w czasie pokoju, 
nVe wiele się p rz y d a ją ; dopiero próby w ak- 
cji bojowej rozstrzygają stanowczo a tę 
próbę główną broń austrjacka odby ł1 świe­
tnie pod W eissmburgiem. Jeżeli pnłki b a ­
warskie tyle prawie wzięły jeńców, co dale­
ko liczniejsze pruskie w armii królewicza, 
następcy pruskiego, to zawdzięczyć mają to 
zapewne w przeważnej części wyższości 
* 3rndlówek nad szaspotami i iglicówkami. 
Licha broń austrjackiej piechoty była jedną 
z głównych przyczyn klęski Austrjaków w 
D 1 S66-5 • żołnierz austrjacki jest niezawodnie 
tak dzielny jak  praski, a dzielniejszy od ba­
warskiego, gdyby zatem głowy dowódzców 
ąnstrjackich dorównały głowom pruskich i 
innych, Austrja nie potrzebowałaby się oba­
wiać żadnego nieprzyjaciela, a najmniej Mo­
skala.

J a k  u nas nikogo, z wyjątkiem  strate- 
gików D ziennika Polskiego, nie zatrwożyły 
początkowe niepowodzenia Francuzów, tak  
też w Wiedniu nikogo nie zaślepiły począt­
kowe powodzenia Prusaków, mimo całej 
Bympatji dla nich, a mianowicie dla dywi- 
zyj południowo - niemieckich. P ism a mniej 
więeej niezawisłe z żalem przypominają, 
że i w roku 1866 byliby Bawarezycy i 
Wirtembergezyey taksamo dzielnie jak  dz1 
*iaj po stronie Prus. biły przy boku austrja  
ckim w r. 1866, gdyby ieh przed wojną i 
podczas wojny taknamn dobrze prowadzone. 
W obozie prusko - niemieckim znajduje się 
cała kollekeja królewiczów i królewiezątek, 
ale z wyjątkiem  królewicza saskiego, który 
już w roku 1866 dał wielkie dowody zdol­
ności albo posłuszeństwa dla wskazówek 
Swego szefa sztabu. Żadnemu Wilhelm nie 
pozwolił figurować na posadach ważnyeL, 
a’bo wlee za sobą eałe tabory kuchni, p i ­
wnicy, gotowalni itd. Orerana zaś rządowe 
Zacierają ręce z klęsk Francuzów, chociaż 
R'e 7 antypatii do nich T ak  up. pisze Stary  
Fremdbl.: „Stało s ię ,  czego przed kilku
dniami n ik t nie przypuszczał. Francuzi, „naj- 
P- cdniejsi żołnierze na swieeie,1* zrobili w 
tył zwrot przed przewagą pruską, i widu 
wnia walki przeniesioną została na ziemię 
francuzką Te rezultata kampanii ledwie eo 
rozpoezętej, t,em mocniej zdumiewają, ile że 
cesarstwo franenzkie całą siłę swoją na je 
den punkt skoncentrować mogło, i tylko z 
'edn -m nieprzyjacielem miało do czynienia, 
^asze poł żenie w r. 1866 było daleko fa ­
talniejsze. Musieliśmy siły nasze podzielić, 
i źrebić dwa fronty, od południa i północy. 
A mimo to początek naszej kampanii prze­
ciw Prasom  był wcale zaszezytny. Nietylko 
biliśmy się dziemic, ale pod Trautcnau od­

nieśliśmy znaczne zwyeięztwo przeciw k o r ­
pusowi jenerała  Bonina, które podobno w ię- 
eej waży, jak  zajęcie opuszczonych przez 
wojska pruskie wzgórz nad Saarbrtieken.“

D. 7., nazajutrz po potyczce pod Weis- 
senburgiem odbyła się w W iedniu Rada mi­
nistrów; szczegół/ jej jednak  nie doszły j e ­
szcze do wiadomości publicznej. O jednej z 
poprzednich narad  ministcrjalnyeh donosi ko­
respondent wiedeński do Tagesbote aus Miih- 
r e n : „ Jak  wiadomo, poseł franenzki, Latour 
d ’Auvcrgne, zaproponował Austrji przymierze 
z Francją. W ostatnich dniach Francja  na­
legała  o stanowczą odpowiedź, i na  n a r a ­
dzie ministerjalnej przedłożono jedynie  kwe- 
stję : czy ma A ust/ja  wziąć udział w wojnie 
czy n ie ?  Arcyks. Albrecht oświadczył: „Z ra ­
zu byłem  i ja  za wojną, ale dzisiaj już nie 
może Austrja wystąpić czynnie, bo już zapó- 
żno i uzbrojenia Austrji zanadto pozostały 
w ty ło "  Strem ayer i Tsehabuschnigg stano­
wczo oświadczyli się przeciw wojnie, Taaffe 
zachował się neutralnie. W  końcu uchwalo­
no, trzymać się poprzedniego postanowienia 
i nie przyjąć propozycji f r a n e u z k ie j /  P i3ma 
wiedeńskie podnoszą, że korespondent mie­
wa zwykle pewne wiadomości. Rzeczą jest 
jednak  jawną, że Austrja się gotuje— o czyn- 
nem jej wystąpieniu wszelako mowy być nie 
może, dopóki nie zapełni braków  w swoim 
etacie tak  eo do ludzi, jak  innych materja- 
łów, i w ogóle, dopók; e ta t  pokojowy, po­
trzebny do własnej obrony, nie będzie uzu­
pełniony, dopóty Austrja nie może porzucać 
roli neutralnej, obronnej.

Wiadomości o Radzie ministrów, której 
„szczegóły są niewiadome11, podaliśmy za 
Tagespressą. Poniżej jednak  donosi ona, że 
tegoż dnia odbyła się Rada miuisterjalna pod 
przewodnictwem cesarza, na której odrzuco­
no wszystkie projekta fortyfikacyjne, nawet 
eo do linij Anizy i Preszowa. F ak tem  jest  
przecież, że stojący w Peszcie oddział inży- 
nierji udał się do Preszowa —  na ćwiczenia, 
i wysłano za nim znaczny oddział furgonów. 
W  ministerjum wojny odbyła  się d. 4. bm. 
konferencja z reprezentantami przedsiębiorstw 
nowych kolei węgierskich względem szybkie 
go wykończenia linij strategicznych. Narodni 
Listy  z d. 8. donoszą: „Przedsiębiorcy ko 
lei Franciszka Józefa (w C/.echaeb) otrzy­
mali wczoraj rozkaz, aby w 14 dniach kolej 
aż do T abora  była zbndowaua i poczy­
nione wszystko co potrzeba do transportu 
wojska, i aby sygnały telegraficzne jak  n a j ­
prędzej były ustawione. Na kolei państwowej 
(w Czechach) sprowadzono przyrządy do pu- 
szezenia nowych drutów telegraficznych. Na­
czelnikom gmin w Czechach północnych od 
Morawy ku Jiezynowi, tudzież w calem pół­
kolu, które było widownią strategicznych ru ­
chów w r. 1866, wydano onegdaj rozkaz 
przygotować się. aa  przybycie tak  piechoty 
ja k  konnicy. Podobny rozkaz wysiano i na 
granicę od Baw arji . 11

Odnsśnie do spraw dyplomatycznych, 
musimy podnieść dw a ar tyku ły  pewnego d y ­
plomaty bezimiennego, sądząc po stylu, wi­
docznie kaneelaryjno-austrjaekiego, podane w 
Pressie. W pierwszym, przed 6  dniami ogło­
szonym dyplomata bezimienny, wywodzi, że 
zadaniem mocarstw neutralnych powi ma być 
neutralność, gotowa do pokojowego pośredni­
czenia w trzech r a z a e b : gdyby Franc ja  zw y­
ciężyła. albo gdyby zmienne koleje walki nie 
przechylały szali ani na jedną, ani na drugą 
stronę. Tymczasem w artykule  niedzielnym 
dyplomata ten posuwa się znacznie dalej,

mianowicie na  podstaw;e rewellaeyj praskich 
i f ran eu zk ieh , rozpoczętych przez Tim^sa, 
(list otwarty Ttlrra do Bism arka nie był j e ­
szcze znany autorowi.) K m kluzje  tego a r ty ­
kułu są następujące-

„Rewelacje berlińskie ani na jotę nie 
zmieniły faktu, że od bitwy pod Sadową 
F rancja  stanowczo i jawnie, i jak  sama 
przyznała, w swoim własnym najżywotniej­
szym interesie, ubiegała się o przyjaźń A u­
strji, k tóra Austrja jednak  na szczęście o g ra ­
niczyła i ię na miłości płatonieznej; że zaś 
od tego czasu Prusy przeciwnie ani na 
chwilę nie zaniechały swej polityki, uążąeej 
do zagłady Anstrji. Nie zmieniły też bynaj­
mniej mego jaw nie 'w ypow iadanego zdania, 
a to ,  że mamy przed sobą dwa czynniki, 
z których dla jednego byt i potęga Austrji 
leży w własnym najżywotniejszym interesie, 
podczas gdy  spełnienie celów drugiego polega 
na osłabieniu i ostatecznie na rozbiciu A u ­
strji. Ale inne jeszcze pewniki wypływają 
z rewellaeyj berlińskich bezpośrednio ze 
względu nar wybuchłą wojnę tak dla E u ro ­
py jak  dla Austrji.

„Po p ierw sze: że Europa neutralna, a 
mianowicie Austrja nie powinna pod żadnym 
pozorem unieść się do stawania w jakibądż 
sposób po je*dnej lub drugiej stronie wojują­
cej, i że owszem najżywotniejszy interes eu­
ropejskiego pokujn i równowagi politycznej 
nak łada  n;i wszystkie mocarstwa obowiązek 
ograniczenia walki na obu. przeciwników.
I pod tym  względem trzeba ubolewać nad 
pospiechem państw  połndniowo-nieinicckieh, 
iż zapoznając zupełnie stan rzeczy i podobno 
dla braku  odwagi, przedwcześnie się zaanga­
żowały, i w ten sposób wypaczyły cechę 
kwestji.

Po drugie : w ypływ a dla całej neu tra l­
nej Europy obowiązek nie przypatrywania się 
z założonemi rękami walce i dalszym jej 
następstwom. Gzy w a lka  wypadnie na stro­
nę Prus  czy Franeji,  to wszakże jest pe- 
wnem, że pokój, gdyby Europę zastał n ie­
przygotowaną oparłby się na tej polityce 
zachłanności zaborczej, k tóra  tak  ja w n i : 
s tanęła  nam przed oczyma w owych rewe- 
laciaeh.

„Na ten wypadek Europa musi się przy­
gotować —  : jak  się zdaje, wszystkie już 
państw a poznały tę potrzebę. Rewellacje 
B ism arka  odniosły przedewszystkiem ten 
skutek, że Anglia już stoi z bronią w ręku, 
że naw et drobna Szwajcarja jawnie oświad­
cza, iż nie będzie na tyle neutralną, aby się 
w danym razie z całą siłą  bronić nie po tra ­
fiła. Oby też anstrjacey mężowie stanu w tak 
ważnej chwili dziejowej, jak  obeena, umieli, 
zachowując neutralność najściślejszą, opa­
trzyć bezpieczeństwo monarchii o tyie, aby 
w końcu na koszt Austrji nie zawarto pokoju1 
A zatem ścisła, na  wszelkie w ypadk i przygo­
towana neutralność jest  dzisiaj hasłem Au­
s tr j i . 0

Autor przyrzekł jeszcze dalsze artykuły. 
Warrens Wochenschrift, jaw ny  organ hr. Beu- j 
sta, z całą dosadnośeią i namiętnością ude­
rza przeciw Prusom. Żąda on okrojenia Prus 
i ułożenia stosunków Europy w ten sposób, 
aby każde p a ń s tw o , któreby chciało postę­
pować ja k  Bismaik, zostało natyeh miast z 
widowni politycznej zdmnehuięte.

Artykuł Warrensa jest już napisany po liście 
Tilrra, a wiadomości o postępach Prusaków 
bynajmniej nie odejmują wartości temu, ani 
poprzedniemu artykułowi.

W tych dniach ma zacząć w Wiedniu 
wychodzić nowy dziennik, Osterreichischest

Jo a m n l , założony przez spółkę finansistów wie­
deńskich w duchu austirjacko-patrjotyeznym 
przeciw szalonym p ism om , sympatyzującym 
z Prusakami. Naczelnym redaktorem ma być 
May, sławny agisatoi szlezwieko-bolsztyński, 
którego za tendencje jego Schleswig-Holstei- 
nische Zeitung , Prusacy trzy miesiące w w ię­
zieniu wytrzymali.

W edług Pester Lloyda  potwierdza Sie, że 
Francja, Ausńrja i Włochy ułożyły się w spra­
wie Rzymu, i do układu tego ma przystąpić 
Hiszpania. Treść układu jest  ta, że świecka 
władza papiezka będzie porzucona na łaskę 
Opatrzności, czyli Włoch.

W jazd arcybiskupa Mihajlowieza na sto­
licę zag rzeb sk ą , w y w o h ł  demonstracje ze 
strony partji narodowej. Do powozu jego 
przyczepiano kar tk i  z napisem : „Niech ży­
je  Strossmayer0. Dwie osoby aresztowano. 
Kiedy arcybiskup przejeżdżał przez Sw. 
K rzy ż ,  kapituła nie wyszła na spotkanie 
swego metropolity, jak im  jest  arcybiskup 
zagrzebski.

Wychodźstwo nasze wobec 
wojny.

Wypowiedzieliśmy już nie raz w ia­
rę naszą, iż walka nad Renem rozpo­
częta, przybrać musi rozm iary wojny 
po ,/szechnej, że w niej dotychczasowy 
absolutyzm zgniecionym zostanie, a w 
zamian tegoż powstanie nowy ustró j 
społeczeństwa europejskiego, w zniecony 
na podstawach samorządu ludowego. 
W śród uzupełniania się pracy podobnej, 
Polska choć wykreślona dziś z rzędu 
państw eurupejskich, musi odegrać w a­
żną rolę, a swemi czynam i okupić n ie ­
podległość przyszłą.

W iara, ^aką żywimy w sercu na- 
szem, iiie jest złudzeniem, dowodzą tego 
najlepiej nasi wrogowie. Moskwa ja- 
wme bowiem tw ierdzi, iż bój nad Re­
nem wszczęty zakończy się „ogniem i 
mieczem na polach Gaiicji“. A Prusacy 
podzKlają jej obawy, gdy uznali konie- 
cznosp zreorganizowania pułków poznań­
skich. Wobec podobnego świadectwa , 
jakie składają zaborcy nasi o wielkiej 
żywotności kwestji polskiej, zbytecznem 
jest odwoływać się do w ystąpień ser­
decznych naszych przyjacluł, k tórych 
wyrazem jest świeżo ogłoszona odezwa 
węgierskiego męża stanu, jenerała Turra.

Chwila czynu przeto zbliża się i 
dla nas, a to ułatwia nam udzielenie 
odpowiedzi na zapytanie do nas wysto­
sowane, ja k  zapatrujem y się Da stano­
wisko em igracji wobec rozpoczętej nad 
Renem walki.

Chwila naszej działalności nadcho­
dzi a sposobiąc się do takow ej, nie wol­
no nam zapomnieć, że m ocarstw a, 
gdy się do nas odwołają, to jedynie dla 
własnego interesu. Im więc wtedy wię­
ksze do akcji siły będziemy zdolni 
wystawić, tern przeto i pewniejsze uzy­
skam y gwarancje naszej niepodległości.

Nie starczy  więc już nam dziś uchylić 
rozdział, jak i stronnictwa w narodzie 
wytworzyły, co wreszcie pierwsze n a­
dzieje pomyślniejszej przjszłości już u -  
skuteczriły, ale mamy obowiązek przez 
kupienie się i wzajemne porozumienie 
wyrabiać jak  największe zaboby sił 
w łonie narodu. To zaś skłania nas do 
tego, że oświadczyć się widzimy w o- 
bowiązku przeciwko przyjm owaniu u- 
działu w wrojnie pojedyńczo, przez wstę­
powanie do tworzonych we Francji o- 
chotniczych b a t a l i o n ó w  dla cudzoziem­
ców, w których jedynie tyrko dezerće- 
ry  z wojska pruskiego udział by brać 
mogli.

Wiele przeleliśmy krw i naszej z 
uczucia p rzy jaźn i, dziś przynajmniej 
wypada nam być więcej cierpliwym: i do­
piero gdy godzina wybije, stosowne zająć 
miejsca, choćby na straconej placówce, 
ale zawsze razem  obok sw oich, a nie 
pojedynczo. Dziś nie wolno nam  lekce­
ważyć życia nawet w szeregach p rzy ­
jaciół, bo przez to  rozbijam y swe siły, 
a tern umniejszamy pewność naszej 
swobody.

Niepodobna jest nam obecnie o- 
znaczyć wyraźnie określonego p rogra­
mu działań, bo trudno  przewidzieć bieg 
wypadków i przyszłych kombinacyj. 
Wyniszczeni jednak  przez zeborców nie 
możemy działać sam odzielnie, a inicja­
tywę do akcii w  w ypadkach obecnych, 
musimy pozostawić przyjaźnie usposo­
bionym dla nas rządom , w interesie 
k tórych wreszcie leży podjęcie sprawy 
polskiej. Z tąd to obowiązkiem wychodź- 
twa zgrupowawszy się w jedną całość, 
je s t nie tyle wyczekiwać na  instrukcje 
z k ra ju , bo tych on , nie prow adząc 
samodzielnej pracy, dać me m oże, ile 
zastosować się gdy nadejdzie chwila 
działalności, ao w ystąpień naro d u , a 
dziś harm onijną „ednością zniweczyć 
uciechę moskiewskiego dzieńL.karstw a, 
wywołane rozstrojem , w jak im  je s t po­
grążoną em igracja.

Do czasu zaś stanowczej akcji m a 
wychodźtwo ważne posłannictw o i wiel­
kie może krajów... oddać u s łu g i, bo w 
znacznej części posiada możność przy­
spieszenia a naw et nadania k ierunku  
przyszłem u wystąpieniu naszego na­
rodu.

Polska, rozg ra liona  przez zabor­
ców, nie m a na zew nątrz swej rep re ­
zentacji, i urcędow m : je st om ijaną w 
dyplom atyczrych rokowaniach, em igra­
cji więc. zadaniem jest wypemió ów 
b ra k , jest jej obowiązkiem sprawować 
czynność dyplomatyczną, ja k a  zwykle 
uprzedza orężne wypadki Bismark sam 
udając się po zw yeięztwach 1866 r. 
do wychodźtwa o porozumienie się z 
Polakam i, zrozum iał dokładnie znacze-

Szassepot i pruska iglicówka.
Mówiąc o szaspotaeh, musimy wykazać, 

i i  rzeczywisty postęp w broni palnej datuje 
się nie od czasu wynalezienia iglieówek, ani 
też od bitwy pod Sadową, ale od chwili, 
k i t  ty ’us*nikarstwo przyjęło za podstawę 
swe ich p iu n k i  ścisłe: matematykę, fizy­
kę, chemię, i meehanikę.

i Ijocii ,ż ar j Urja  oddawna miała swoją 
balistykę, a e  o ?}y t eorj e niekiedy mię­
dzy sobą sprzeczne, niezdolne nawet do śc i­
słego określenia szyokości p ocisku. —  A r­
maty i. sztućce żłobkowane ze stożkowemi
«u'ami, systemu Minier, u-y te  po raz pie r . .
^Szy w Krymie i we Włoszech, w J)rowaclzj]y 
artylerzystów na drogę badan, sku tk iem cze_ 
feo wszystkie państwa uzbroiły się w sztućce 
* armaty żłobkowane; kule stożkowe Przy- 
lęto ogómie, —  wyższość tej broni była nie- 
zaPrzeczoną. — To polepszenie jednak nie 
°pierało się na pewnych danych, ho nie u- 
hiiano stwierdzić pewnikami, że na pewny 
kaliber taka  a nie inna ilość prochu noże 
być użytą najkorzystniej; pochyłość i głębo­
kość żłobków nie była uzasadnioną; waga, 
długość i forma pocisku były, że tak  po­
wiem, aowolne; nic umiano nawet ściśle ob 
liczyć opora powietrza, ani też zbadać szyb­
kości pocisku w danym punkcie, —  śmiało 
powiedzieć możemy, żc człowiek strzelał, a 
Ban Bóg kule nosił.

To wyższe pytanie, na które żaden m a ­
tematyk, ani specjalny arty lerzysta  nie mógł 
stanowczo odpowiedzieć, wyrodziło konieczną 
potrzebę, bliższego sastaaowienia, specjalnego 
obrachowania wszystkich warunków mających 
^ p ły w  bezpośredni Iud pośredni na pocisk.

Zadanie było trudne. Zobaczymy, o ile pra ­
cownicy na tem polu postąpili.

Zakres pisma nie pozwala mi rozszerzać 
się nad pracami komitetów artylerzyjskieh, 
których głównem zadaniem było rozwiązanie 
powyższych p y ta ń , wspomnę tylko o tych, 
k tóre  miały bezpośredni wpływ na szassepot.

Rzeczywista wartość broni nie zależy 
na tem, ażeby można było strzelać 1 0  łub 
16 razy na minntę lecz ażeby na przestrzeń 
ja k  można najodleglejszą, najprostszym lu­
kiem, najakuratniej uderzyć i z największą 
siłą. W tym duehu rząd  angielski ogłosił 
konkurs na broń palną jeszcze przed rokiem 
1860. On z właściwą sobie praktyeznośeią. 
wiedząc że nauka ta  będąc p :aw ie  nową i że 
dla rozwiązania kwestyj tak  trudnych, żadna 
prywatna osoba niepodoła ani kosztom ani 
znajomości rz e c z y , wezwał do tej pracy 
wspólnie z komitetem artyleryjskim jednego 
z pierwszych matematyków i mechaników 
Anglii, ruśnikarza W ythworfa i uposażył hoj- 
n ie_, dając na instrumentu i doświadczenia 50 
tysięcy funtów szter., zarazem wezwał do 
wspńlnhiegania n ę  ru śn ik a rzy : Armstronga, 

3Gaśtra i innych. Żałuję mocno że nie mo­
gę przejść do szczegółów prób, robionych przez

ivorta i komitet artyleryjski. Strzelnica 
jego jest rzeczywistym gabinetem instrnmen 
tów fizycznych i mechanicznych, mających 
tylko zastosowanie do ruśnikarstwa. Żeby 
mieć wyobrażenie o jego pracach, opiszę w 
jaki sposób on oblicza szybkość pocisku w 
różnych punktach :

Dwa koła, osadzone na jednej osi, ineją 
jednostajny, bardzo dokładny podział; te dwa 
koła obracają się pewną ilość razy na se­
kundę. U s tan ia  ten instrument na 500, 600 
jardów, lub tam, gdzie chce obliczyć szyb­
kość kuli. Koła te służą mu za tarczę, która

mu daje możność obliczania szybuośei poci­
sków, puszczonych róźnemi kombinacjami. 
Nietrudno jest zrozumieć, że różnica punk­
tów, oznaczonych pociskiem pierwszego ' 
drugiego koła, daje szybkość i łuk pocisku 
z największą dokładnością. Ztąd wynika, że 
dla każdej kombinacji można mieć formułę 
matematyczną; mająe tę osta tnią , z góry o- 
znaczyć można łuk i szybkość pocisku w da­
nym punkcie. Również z wielką dokładno­
ścią określił on wszystkie w arunki,  mające 
wpływ bezpośredni lub pośredni na  strzał, 
zestosunkował je  i oparł na formułach czy­
sto matematycznych. Z raportów jego wi­
dzimy, że ze sztućców, mająeyeh 1 i  m. ka l i­
bru, strzelał on na 300 jardów z siłą, zdolną 
zaDić jeszcze człowieka, i że dla broni, m a­
jącej przeznaczenie dla armi',  ten kaliber 
jest najkorzystniejszym,

Biorąc na uwagę, że żołnierz strzelając 
z ramienia, silniejszego naboju prochu w y trzy ­
mać nie może nad 5 gramów, że najkorzystniej 
szy stosunek prochu do kuli jest jak  1 — 6  na 5  
gramów prochu, więc kula ważyć pow rara  
30 gramów; — również on udowadnia, i e  kn- 
la wtenczas tylko idzie pod najprostszym 
lukiem i z największą siłą, k iedy ma 3 k a ­
libry dlugośei. Kula ważąca 30 gram ów "a 
mająca trzy kalibry długości daje jak  raz 
11 milim., co stanowi kaliber. Ten  rozmiar 
nie jest żadnym przypadkowym wynalazkiem, 
ani też zachcianką, jak  w;elu sobie wyobra- 
żają, ale wynikiem długich i mozolnych stu- 
djów i prób, odbytych przez ludzi najzdol­
niejszych w tym fachu.

Pochyłość żłóbków, ich forma, głębo­
kość, ich kierunek, również jak  forma kuli, 
jej ciężar, długość i t. d. zostały obliczone 
przez W ythworfa z największą dokładnością, 
nie pomiuął on nawet wpływu na  s trza ł  o-

brotu kuli ziemskiej, jak  to widzimy jasno 
w szassepoiacb.

Komitet a r t j le rz y jsk i  w Paryżu, uformo­
w any zupełnie pod inuemi warunkami, mało 
zwracał uwagi na lufę, głównie się zajmował 
próbami systemów, t. j. sposobu nabijania. 
Oddać mu tu zasługę należy, że bacznie ś le ­
dził za pracam i W ythworfa i komitetu arty- 
lerzyjskiego w Anglii. Do roku 1865 k om i­
tet wypróbował 580 sysl ^mów różnego ro ­
dzaju i kalibru. Uposażenie komitetu było 
bardzo mierne, więe żadnych prób, po­
ciągających za sobą znaczne koszta, przed­
siębrać nie mógł. Próby systemu wlok­
łyby się i dalej, bo ich coraz więeej przyby­
wało, gdyby nie b itw a pod Sadową , k tó ra  
jakby  iskra  elektryczna poruszyła całą F ra n ­
cję. Na wiadomość, że iglicówti pruskie 
wiele się przyczyniły do zw y iięz tw a ,  F ra n ­
cja eała uczuła niebezpieczeństwo i głos o- 
pinii gwałtownie poezął się domagać zmiany 
systemu broni. Komitet artylerzyjski musiał 
się decydować, na próby lalsze czasu nie 
b y ło , przyjął więc system szassepota pod 
wpływem prób i prae W ythworfa  i bitwy 
pod Sadową. Rzeczywiście Chassepot nie jest 
nic innego jak  kopią  żyweem w7ziętą od 
W y th w o r fa , bo l u f a , jej d ługość , obrót, 
kierunek i forma żłobkowania, kaliber samej 
broni, stosunek prochu do k u l i , waga i for­
ma tej ostatniej, iak  widzieliśmy wyżej, wszy­
stko to bez żadnych odmian zastosowano do 
Chassepota. Z drugiej strony jako  sj steiu 
tj. sposób prędkiego nabijan ia , jest igli- 
cówka, bohaterka z pod Sadowy, więcej mo­
że gustowna, piękniejsza i zgrabniejsza, ale 
zawierająca te same niedostatki co tło sy ­
stemu.

Wady te Francuzi spostrzegli, ale było 
za późno; już w roku 1868 komitet się prze­

konał w sku tek  bliższego obznajomiema się 
z bronią, t e  pomimo najdokładniejszej robo­
ty, zam knięcie  kom ory skórą lub kauczukiem, 
od częstego strzelania  niszczy s i ę , i zanie­
czyszczanie zam ku czyli całe,, maszynerji jest 
koniecznym w ynikiem , również i e  igła pod­
lega  częstemu psuciu się. Komitet ten za ­
decydował pod koniec zeszłego r o k u : 1) igłę 
zmienić na pereuteur; 2 ) zamknięcie kauczu- 
k a  zastąpić  żelazem; i 3) ładunki papierowe 
Zamienić na miedziane. Od miesiąca lutegc 
przerabianie to poczęło się na  w ie lką  skalę  
w Paryżu, Cbaielereau 1 St. Etienne — dzi­
siaj, na  czas wojny, zapewne zaniechano.

Do zastosowań chassepota z iglicówką 
pruską, można zrobić takie porównanie, t e  
jedną  i drugą równie szybko nabijać i s trze­
lać można, bo zasada systemu jes t  jedna  i ta 
sama. Co do dokładności i odległości w strze­
laniu, to porównania nawet być nie może. Z 
chassepota można zabić człowieka na 1.500 
metrów byle trafić, ig lieówuą p ruską  można 
strzelać najdalej na 800 metrów, nie będąc 
nawet pew nym , że ku la  zabije człowieka, 
choćby trafiła, w sam ą pierś; o dokładności 
tej ostatn'ej mowy nawet być nie może na tę 
odległość, gdy  tymczasem dobry żołnierz 
francuski na 1 0 0 0  metrów rzadko chybia ta r­
czy. Nie dziwnego nie ma, bo w lufie chus- 
sepota wbzystko jest co tylko nauka zdobyła 
na  polu rusznikartk iem  do dziś dnia —  igli- 
cówka zaś pruska jest to chaos bez żadnej 
kombinacji, o której mówić nie warto.

Ja k  daleko rusznikarsfwo pójdzie, pchnię­
te nanką i w y p a d k a m i , trudno jest obliczyć. 
Rzeczą jest  pewną', że ono nio zostanie na 
miejsca , i że przyczyni się nie pomału do zu­
pełnego zniesienia wojny. G.



nie emigracji. I  v? istocie, któż lepiej 
nad  wychodźfcwo jest w stanie zazna­
jomić naszych przyjaciół-cudzoziemców 
z usposobieniem kraju , jego żądaniami 
i znaczeniem względme do bieżących wy­
padków, wreszcie zapoznać europejskie 
dziennikarstw o z naszemi stosunkami? 
Temu zadaniu niewątpliwie może sp ro ­
stać  emigracja, stosunkami bowiem swe- 
mi łatwo może ona spowodować decyzję, 
odpowiadającą wymaganiom spraw iedli­
wości, a zaznajamianiem cudzoziemców 
z krajem naszym, może ich uwolnić od 
błędów, jakie niegdyś Napoleon I., zapo­
mniawszy z egoizmu o Polsce, popeł­
n ił, za co dziś pokutuje Francja, ło  
właśnie polskie pułk i oddane w niewo­
lę pruską, główną przyniosły jej klęskę, 
gdy w razie odbudowania Polski, naj­
pewniej stałyby po jej stronie.

Kończąc nasze odezwamo się do 
braci na  wygnaniu, dołączamy serde­
czne życzenia prędkiego zobaczenia w 
w wspólnej pracy na ziemi ojczystej!

Matactwa Bismarka.
L

W Berlinie manifestacje wysokiej rado­
ści, a w P ary ża  wielkie panuje wzburzenie. 
Prusacv mają  słuszny powód omszenia się z 
niespodziewanego zwycięztwa, a p raucuzi j e ­
dnocześnie sierdzić się na nieprzewidywane 
niedulęztwo dowódzców. T ak ą  jest chwila o- 
becna, szanse jednak  wypadków jutro już i- 
naczej mogą się narysować. Napoleon powo­
łując pospolite ruszenie, zgotował nieproszo­
nym gościom Francji niemiłe przyjęcie, po 
bici bowiem Francuzi znajdą dość siły, aby 
obronić zagrożoną przez Niemca ojczyznę — 
czuje to dobrze Bismark i dla tego w pomoc 
armii praski Bj przygotowuje nową petardę —  
n n  już przez dyplomację, ale przez policję 
obsługiwaną. Na wszystkie strony szle on 
swych szpiegów, aby  talarami pruskiemi p a ­
raliżować akcję  wojenną nieprzyjaciół.

Główne swe plany zaw ’!esił pruski in­
trygant nad Paryżem , pojmuje . on bowiem 
dobrze, iż wzburzenie tameczne, gdyby tylko 
ndało mu się pochwycić je pod swój kierunek, 
najdotkliwszą zadałoby klęskę  Francji. Z d a ­
je się jednak , iż zdrowy rozsądek ludu nic 
d a  się zwieść intrygom, gdy  kraj w niebez­
pieczeństwie, a przedsięwzięte przez policję 
środki ostrożności zniweczą zamiary zmyślne­
go Bismarka.

D zjś jest  chwila najwięcej dla Francji 
stanowczą, bo reprezentacje narodu fraucuzkie- 
go, zwołane na 9. sierpnia uchwałami swemi 
stanowczo odwrócić b ędą  no g ly  obawy rewo­
lucji w Paryżu lub upadkiem ducha wzmocnić 
Bism arka dążenia. Zbyt jednak  wysoko oce­
n ia m /  patrjotyzm Franouzów, abyśmy mogli 
wierzyć w osta tn ią  a lternatyw ę. Jedyn ie  le­
wica, przeciwna niegdyś wojnie swemi wystą­
pieniami mogłaby rozniecać obawy, te legram  
je d c a k  1 pod tym względem przynosi nam 
uspokajające wiadom ości, opozycja bowiem 
miała w edług tegoż wczoraj na  pryw atnych  
naradach z energią , jak a  przysta ła  obyw ate­
lom kraj miłującym, wesprzeć przedsięwzięte 
środki ^obrony. T a k  więc m a n ie  d la  pro­
tek to ra  despotyzmu główny czynnik jego za ­
biegów —  stronnictwo rennblikańssie , które 
B n m ark ,  nie gardząc środkami, zam ier-ył 
sobie użyć dla  swych planów

Pruski dyplom ata licząc, iż robota jego 
w Paryżu znajdzie przeszkody nieprzezwy­
ciężone, rozszerzył działalność szpiegowską 
na  wszystkie kraje, które o sympatję dla 
Francji są  przez niego oskarżane.

W Hiszpanii wysłańcy bohatera z pod Sado­
w y na wielką skalę  rozwijają swą czynność, 
jnż  to w js tro ju  rzemieślniczym, ,’uż to jako  
bywalcy wyższego S r a t a  przebrani, starają  
się przy pomocy złota hojnie rozdawanego, żle 
Hiszpanię dla Francji usposobić, to znów na­
mawiając do ogłoszenia rzeczypospolitej, spo 
dziewają się tern rozbudzić czynność fran- 
cuzkiego stronnictwa republikanów, co z nie 
m ałą  dzw dla Francji byłoby szkodą.

We Włoszech porozumienia repub lika ­
nów z ajentami pruskimi zdają się iść ni$io 
pomyślniej. Tam  bow iem , ja k  rząd włoski 
w ykrył, Bismarck obietnicą utworzenia w r a ­
zie zwycięstwa Rzeczypospolitej we Francji, 
co ułatwiłoby zmianę rządów i we Włoszech, 
ujął. sob.e stronnictwo Mazziniego, a  nawet 
domyślają się że i G a rba ldego ,  którego w y­
górowaną niechęć do Rzymu p. Arnim miał 
użyć ua swoją korzyść, obiecując wspierać 
rewolucję w Rzymie. W edług układów z Bi- 
smarkiem stronnictwo ruchu we Włoszech 
miało by na celu s wemi w ystąpieniami unie- 
możebnić w ysłanie  pomocniczngo Francuzom 
korpusu.

W równym eelu płatne indywidua prze­
biegają Czechy, aby  groźną postawą tychże 
skłonić rząd austr jacko-w ęgierski do zacho­
wania neułraliości na  czas wojny, a tem u ła ­
twić Prasom i Moskwie po osłabłemu F ra n ­
cji rozbiór zupełny Austrjh

b na tem komec. Turc ja  dala  się po­
znać z swych dla Francji sympatij  tem więc 
zyskała nieebęć Prusaków, k tórzy  obecnie 
wspólnie z Moskwą podburzają luduość sło­
wu. i-k ą  do powstania. Bismark s ta ra ł  się 
na«e‘ meprrozumienia wice-króla Egiptu z 
sułtanem użyć na swą korzyść, ale ów z a ­
mysł me dal się n u ,  a ztąd władzca Kairu 
— *  wystąpił 7, ogłoszeniem swej neu-

Z o k ą r  iynaw ią  idzie kanclerzowi pru* 
skiemu me zupełnie pomyślnie. Duń ryki 
mc chcą po doznanych zawodacn wierzyć 
Prusakom, uproszony więc następca tronu 
moskiewskiego jako  zięć króla duńskiego 
otrzymał misją powstrzymania Danii od u- 
działu w wojnie. V, Szwecji Norwegji t ru ­
dniejszy dostęp, dziennikarstwo więc tylko 
pruskie wymyśl* Skandynawom za ich s , m- 
patję  dla Francji.

Znane wreszcie intrygi B ism arka mają- 
| ce na celu wyjednaćifpoparcłe dla Prus  An- 

glii i ofiarowano protektorstwo dla  Belgii 
pozostały bez skutku. Anglia i Belgia wpra- 

j wdz’ 3 przyspieszyły swe uzbrojenia, ale me 
| da ły  poznać w niczem swej dla Francji nie­

chęci. S tarania w reszcie o nastraszenie Hb- 
landji i Szwajcarji spowodowały przygotowa­
nie się tych krajów do wojny, ale  nie uzy­
skało sympatji  dla Prusaków.

Pierwszy perjod podkładanych przez Bis­
m arka min. uzyskał mu opinję bezczelnego ma- 
tacza w dyplomacji, jest nadzieja, że drugi 
perjod, z pomocą szpiegów przedsięwzięty, 
również zgotuje mu klęskę, zagrożone bowiem 
państw a nie mogą zrazić się niepow odzeniem 
Francji, ale dla dobra swego i obrony cywi­
lizacji połączonemi siłami wystąpią przeciw 
Prusom i Moskwie.

Kronika wojenna.
Depesze Hapoleoaa o ostatnich 

bitwach. Journal Officiel reprodukuje n a ­
stępujące depesze cesarskie:

Metz 7. sierpnia. Północ. Mac-Mahon 
przegrał bitwę. Frossard zmuszony jest  od­
ciągnąć do Saary. Ten odwrót dokonany zo­
stał w dobrym porządku. Wszystko może 
pójść dobrze ua nowo. Podp. Napoleon.

Metz pół do czwartej rano. Ponieważ 
łączność moja z Mac-Mahonem przerwana, 
nie otrzymałem do wczorajszego dn a żadnych 
i wiadomości. Jenera ł  L ’ Aigle doniósł mi, że 
Mac-Mahon przegrał bitwę przeciwko znacz­
nym siłom nieprzyjacielskim i odstąpił w do­
brym porządku nazad. Z drugiej strony nad 
Saarą  rospoczęła się potyczka około p ierw ­
szej godziny, i z d a w a ła \s ię  być malej wagi, 
kie dy stopniowo nieprzyjacielskie massy w z ra ­
stały, nie m ogJ/jed i ak zmusić drugiego kor 
pusu do odwrotu. Dopiero między 6 . a  7. go­
dziną, kiedy massy nieprzyjacielskie stawały 
się coraz gęsta emi, drugi korpus i w spiera­
jące  go pułid dokonały odwrót nazad na wzgó­
rza. Noc była spokojuą. Ustawię się w cen- 
trnm pozycji. Podp. Napoleon.

Oficjalna deDesza z Metz pod da tą  7. 
sierpnia o godzinie 6 tej rano tak  b r z m i :

We wczorajszych potyczkaoh nad For 
bach ty lko trzeci korpu8 był w działaniu, 
wspierany dwiem a dywizjami innych k o rp u ­
sów, Korpusy L/Admirault, F a i l ly  i gward.j a 
nie walczyły wcale. Potyczka roznoezęła się 
o godzinie 1 i zdaw ała  się b y ć .  uieważrfa 
aie wkrótce ukaza ły  się liczne wojska, z a sa ­
dzone w lasach i s ta ra ły  się otoczyć pozycję. 
O godzinie 5 zdawało się, że Prusacy są ju t  
odrzuceni :. że zaniechali napadu  Aie nowy 
korpus, k tóry się pojawił od strony W enden 
rad  S aa rą  zmusił F rossarda  do odwrotu 
Dzisiaj wojska,, które brały tam udział, kon­
centrują się koło Metz.

W  bitwie pod F re ischw iller  Mac-Mahon 
miał pięć a y w lz j j .  Korpus jenera ła  F a il ly  
nie mógł s i j  z nim połączyć.

Szczegóły dotychczas bardzo niepewne 
Mówią, że k a w a l e r a  odbyw ała  wiele szarż, 
ale  Prusacy mioli kartaczownice, które  nam 
wiele szkody przyniosły.

Podp. Napoleon.
Metz 7. s ierpnia , 8  godzina rano. Jjnch 

wojsk doskonały. Odwrót dokonany został 
w dobrym  porządku Niema tu wiadomości 
od Frossarda, k tóry  jed n ak  ja k  się zdaje, 
tei nocy w ykonał odwrót w dobrym po­
rządku. Podp. Napoleon..

Proklamacja ministrów wydana 
6 . s ierpnia  p o w ia d a : „W imię ojczyzny, w
imię naszej bohaterskiej armii, żądam y od 
was cierpliwego i spokojnego zachowania 
s ę i należytego utrzymania porządku. Nie­
pokoje w Paryżu bj łyby zwycięztwem dla 
Prus- Jak  ty lko pewniejsza wiadom ość n a ­
dejdzie, natychm iast będzie wam udzieloną, 
tak  zła, j a k  dohra. Bądźm y zgodui i miejmy 
w tej chwili jedną  myśl, jed n ą  chęć, jedno 
uczucie - t ry u m f naszej broni.“ Proklam acja  
podpisaną jest przez wszystkich ministrów. 
Podpisu oesarzowej niema.

Proklamacja francuskiej Rady
m histów , o której wspominał telegram b rz m i: 
„Zostaliście sprawiedliwie wzburzeni przez 
mauerw niegoduy. W inny (rozgłaszania fa ł­
szywych wieści na g iełdzie , a  podejrzewany 
o stosunki z Prusami; p. B ) został pochwyco­
ny; sąd go bada. Rząd przedsiębierze najenrr 
giczniejyze ś r o d k ' , ażeby taka  nikczcinność 
powtórzyć się nie mogła. (Odnosi się to do 
fałszywych, tendencyjnych wieści.) W imie 
ojczyzny, w imie naszej bohaterskiej armii 
żądamy od w a s ,  iżbyścic się ;achowywali 
spokojnie i cierpliwie i utrzymywali porzą 
dek. Nieporządki w Paryżu byłyby zwycię­
stwem dla Prusaków. J a k  tylko nadojdzie 
pewna wiadomość, dobra czy zła, zaraz wam 
udzieloną będzie. Bądźmy zgodni i uiechaj 
w tej chwili ożywia nas jedna myśl i jedno 
życzenie : t ryum f naszej a rm ii . '

— U lndcp . belge w smutnych kolorach m a ­
luje położenie obozu franeuzkiego. Według 
niej nieporozumienia dówódzeów od pierwszej 
chwili były widocznemi. zachodziła różnica w 
zapatrywaniach marszałków Mac - Mahona i 
Le Boeufa, co prawdopodobnie w następstwie 
spowodowało niepowodzenie Francuzów.

Taż sama gazeta donosi, iż hr Stoffel, 
wojskowy pełnomocnik przy franeuzkiem p o ­
selstwie w Berlinie, dokładnie obznaj uiony z 
urządzeniami armii prusk^si, został przez ce­
sarza przeznaczonym do głównego sztabu ar 
mii w stopniu pułkownika.

— Bismark złotem usiłuje w Paryżu w yw o­
łać zaburzenia, aby tym sposobem sparaliżo­
wać działalność armii francuzkiej. Policja 
w padła  na ślady owych knowań Prusaków, 
w związku z tem jest  więo obwieszczenie 
prefekta po.icji paryzkiei, które wzywa wszy 
stkie osoby, z niemieckich pochodzące k ra ­
jów, aby się w trzech dniach stawiły przed 
odnośnym komisarzem policyjnym dla otrzy­
mania osobnego na pobyt we Francji pozwo­
lenia. O^w ie8zczeuie nie tyo y się tych osób, 
które posiadają naturałizacją jako Francuzi 
lub też dawniej już otrzymali pnzwolenio za­
mieszkania we Francji

— fndep. Belgi przytacza słowa przypisane 
marszałkowi Canrobert, k tóre  w edług  zape­
wnień wiedeńskiej Presse sprawiły wielkie 
wrażenie w kolach dyplomatycznych kilku 
stolic. Marszałek miał powiedzieć: „Najm -
pełniej m ylą  się ci, k tórzy utrzymują, że 
F rancja  zamierza kró tko  się rozprawić z 
Prusami w szybkiej i stanowczej bitwie. Z 
takim  przeciwnikiem jak  Prusy, byłoby b łę ­
dem niedarowanym, jeśliby F rancja  usiłowa­
ła rozstrzygnąć kam panię  w jednej lub 
dwóch wielkich bataliach w rodzaju Solferi- 
na lub Sadowy. Dla każdego  poważnego 
polityka jest pewnikiem, że Prusy nie mogą 
wytrzymać długiej i ciągłej wojny. Na tem 
oparliśmy nasz plan, jeśli ma być rozamnym. 
Musimy zrzec się wszelkich stanowczych 
ciosów, unikać ■Walnych bitew, wojnę ile 
możności przedłużać, aby P rusy  po wyczer­
paniu w szy s tk ich . swoich sił i zasobów, zmu­
szone były w końcu rzucić się na nasze nie­
zdobyte pozycje i tam otrzymać ems osta­
teczny."

P r z y j a ź ń  m o s k i e w s k a .  Do Wro­
cławskiej Gazety telegrafują z Petersburga, 
że dzienniki moskiewskie narodowe uderzyły 
nagle w wielką przyjaźń dla A u s t r j i ; M o­
skiewskie Wiedomosli piszą, że Austrja  nie 
jes t  wrogiem Moskwy; T a  nadspodziana 
czułość moskiewska dla Austrji d ogodz i 'ty l­
ko, że Moskwa rea wielkiego stracha przed 
wojną europejską

D a n i ę  uważa rząd francuski za swojego 
neutralnego sprzymierzeńca, i dzienniki mi- 
nisterjalne z zadowoleniem obliczają siły 
zbrojne, jak ie  ten sprzymierzeniec w danym 
razie przyłączy do francuzkich. - Siły lądowe 
Danii nie są w ielk ie—  30 do 40 tysięcy b i­
tnego i dobrze uzbrojonego żołnierza; ale 
m arynarka  duńska jest  silną i piękną, jak  
się pokaztijo z następującego wykazu, który 
znajdujemy w Monitorze:

D ania ma i 9 parowców szrubowych pan­
cernych różnych rozmiarów i siły, z 424 a r ­
matami; 8  parowców kołowych z 96 a rm a ­
tami żłobkowauemi ciężkiego ka lib ru ;  12  
okrętów żaglowych z 348 działami; 28 ok rę ­
tów transportowych bez armat, i wreszcie 50 
wielkich szalup zc 1 0 0  działami ciężkiego 
wagomiaru. Razem 117 okrętów i 968 a r ­
mat. Pomoc to nie mała  dla floty franeuz- 
kiej, mającej działać na morzu PółnocDem i 
Bałtyekmm.

K  a  o  S I K A .

— J t t u r j « p ę f e  lwowski. Po obchodzie 
instalacyjnym ks. arcybiskupa Semlratowicza 
w niedzielę, alumni ruscy podczas uczty, danej 
prz^z metropolitę , wywołali scenę niesłychanie 
gorszącą. Zwykle przy sposobności tego rodzaiu 
chór seminarzystów wykonuje stosowne do o- 
koliczności śpiewy. I tym razein więc alumni 
zaintonowali hymn powitalny dla nowego me­
tropolity —  ale hym n: „Boże cara chrani!" 
W  pierwszej chwili ks. arcybiskup nie zważał 
nawet, jakie mu „młódź duchowna" zgotowała 
powitanie, a może i do końca byłby ofiarą tej 
nieświadomości, gdyby otaczające go osobr nie 
zwróciły uwagi na to, co się święci. Można 
sobie wyobrazić, w jakiem przykrem, bolesnera 
położeniu znalazł się arcypa-terz wobec tak 
brutalnego wystąpienia alumnów.

W  niernem oburzeniu, milc ąco wezwał ręką 
śpiewających do zaprzestania śpiewu. Ustały 
też natychmiast złowrogie brzmieuia Jak  
najgorsze usposobienie zapanowało w zgro 
madzeniu, /.łożonem z wyb tnycli osobistości 
wszelkich sfer duchownych i cywilnych.

Krąży wieść, żc jakieś przedsiębiorstwo 
pruskie zamierza tu taj wydawać niemiecki) pi­
smo, głównie niby dla telegramów z pola wal­
ki, zapewne i z p r u s k i m i  k o m e u t a r z a -  
m i. W każdym razie przedsiębiorstwo dość 
ryzykowne!

Ów krawiec, który żonie nos odkąsil, a 
następnie był na tyle bezczelny, że wydawał 
się za szewca... został wczoraj przez policję 
schwytany. Aliści znowu jakiś „artysta-ma- 
larz“" ua Łyczakowie, przedwczoraj o godzinie 
10 powróciwszy do domu, pokłócił się z swo­
im współlokatoreiu i w wynikłej ztąd bitce 
był tak  m eostnżny, te  przeciwnikowi także c >s 
odkąsił!

Onegdaj zaś na Wałach Hetmaifąkini, 
czeladnik jakiś. . z przykrością wyz awszy... 
szewski, ale niestety obłąkany widocznie — 
biegał wśród publiczności z wielkim, ostrym 
nożem w ręku, odgrażając się, że będzie r. nąć 
żydów! Giełda nasza, koczująca po tych wa­
łach, w skutek tej inwazji w wielkWi była 
popłochu. Policja przytrzymała nareszcie gro­
źnego prowokatora i uczyniła nieszkodliwym.

Onegdaj urząd cymcntuiczy przedsięwziął 
w s z y n k a c h ,  sklepikach i trafikach przy ulicy 
Szerokiej i Sykstuskiej położonych, śe’słą re ­
wizję wag i miar, prz.\!&zem zabrał przeszło 
250 rozmaitych ?ag  i miar niedokładnych na 
szkodę kupującej publiczności, lun nic opatrzo­
nych znakiem urzędu cymentniczego.

Z doniesień publicznych wyjmujemy wia­
domość o wycieczce do W ed n ia ,  którą  u rzą ­
dza w dniu 1-3. b, m. dyrakc.a kolei krako 
wskiej. Dnia tego z główniejszych stacyj 
kolei krakowsko-lwowskiej i lwowsko brodz- 
kiej zabierze uczestników osobny pociąg spa- 
cprowy. Ceny jazdy znacznie są zniżone

! o  szczegóły odsyłamy czytelników do od­
nośnych obwieszczeń wyż wymienionej dy­
rekcji.

Na przełożonych kmiwetuw OO. Domini­
kanów wybrani zostali na bieżący perjod: Ks. 
Frauc. Jarzębińskl, dotychczasowi! przeor kon 
wentu w Żółkwi, przełóż nym konwentu lwow­
skiego; ks Dal mady Ufriewicz, dotychczaso­
wy przeor konwentu w Podkaiuioniu, przeo­
rem konwentu żółkiewskiego; ks. Artoni S iar- 
kiowicz, wice-przeor w Podk ar .leniu przeo­
rem w Podkaniieniu ; ks Nikodem Glass, do­
tychczasowy przeor kouwentif jarosławskiego, 
przeorem w Jeznpolu; ks Ambroży Waiss, 
dotychczasowy przeor w Jezupolu, przeorem 
w Tyśmienicy.

W  teatrze dzisiaj : G wałtu co się dzieje? 
komedja w 3 iktach Fredry ojca.

- -  S p i s  z m a r ł y c h  tv e  Lwowie do
8  sierpnia: Tekla Romanowska, właścicielka 
domu, lat 50, na tyfus. Marja Dziańkiewiez, 
sierota, lat 13, na gruźlicę. Józef Gudziej, 
syn sługi, 1 rok, na konwulsję. Anna Brze- 
zowska, zarobnica, hit 33, na zapalenie mózgu.

— IV  s p r a w i e  d r a  l i o b i i i s b i e g o
pisze Gazeta. Toruńska: Nord. A  Ig. Ztg. na
twierdzenie p. dra Robińskiego, jakoby głośną 
przemowę jego była zmieniła, i sprostowania 
jej nadesłanego nie przyjęła, oświadcza, że nic 
jej nie wiadomo o takiem sprostowaniu, któ- 
reby, jak  się samo przez się rozumie, wedle 
panujących u niej zasad, natychm iast była o- 
głosiia. Jak  widać, sprawa dra Rolfńskiego 
staje się coraz ciekawszym epizodem. Może 
jaka agencja telegraficzna poda objaśnienia 

Chciwy reklam dr. Robiński, prezes Towa­
rzystwa polskich przemysłowców w Berlinie, 
niepomny na tę okoliczność, iż są chwile, w 
których milczeć godność nakazuje, wypowie­
dział następującą mowę, chciwie przez Prusa­
ków podjętą: „Jesteśmy w przededniu wielkiej 
walki — dwa najpierwsze, najlepiej dziś może 
uzbrojone wojska Europy, stoją naprzeeiw 
sobie. Francja i Prusy mordorczą sobie wypo­
wiedziały wojnę. W  walce tej i bracia nasi z jo- 
dnej i drugiej strony biorą udział. Długie czasy 
nadzieje nasze,' sympatję nasze zawsze do Frań 
cji zmierzały, wybawi ielkę wo Francji upa­
trywaliśmy i sprzymierzeńca. Tem w:ęcej d,.iś 
w tak ważnej chwili powinniśmy jasno pa­
trzeć wT przysłość.

Od schyłku przeszłego stulecia walczyli 
bracia nasi, krew swą przelewali za F r a n ­
cję — a jakiż był rozultat ?! wyzyskiwano nas 
niewdzięcznością nam odpłacono.

Ileż to winy uie ma F rinc ja  w wywoła­
niu powstania 1863 roku ?! a gdzież są pra­
wa narodu naszego „zapisane w historji ?!“ 

Prz pomnijmy sobie to wszystko — n ie  
dajmy się li tylko sympitjom naszym powo­
dować do kroków nierozważnych — jeżeli 
kiedy, to diiś pamiętajmy o tem — lieru j-  
iry się nietylko sercem ale i rozumem.

Gdcby hrancja kiedykolwiek chciała e#ś 
dla nas uczynić, nie potrzebuje o:;a więcej 
trwi t-F -dość najdzielniejszej krwi naszej za 
Francję płynęło. N io t j lk o  liczne pobojowi ka 
v? Europie za Napoleona I. krwią naszą prze­
siąkły -- w Ameryce, w Afryce krew naszą 
rozbryzgiwana

W dzisiejszej chwil: nie może Francja
nowych nieszczęść od nas wymagać —- postę 
pujmy rozważnie — a wszelkie podszepty c- 
depchniuny od siebie — mogą One tylko dziś 
pochodzić od naszych nieprzyjaciół.

Dawno wzięliśmy sobie za zasadę ua ni 
kogo nie rachować -  trzymajmy się i dziś 
tego co do Francji.

W  walce dzisiejszej dwio są tylko mo­
żności: F iancja wyjdzie zwycięzko z walki, 
albo ulegnie.

W  pierwszym razie pomoc nasza jest jej 
niepotrzebną, a nawet przy największeiu po­
wodzeniu, pytanie, czyby dla nas zrobić coś 
mogła choćby zechciała.

W  razie przeciwnym, niebyśmy zape­
wne Francji ud/.iałłfEa naszym nir pomogli, a 
sobie zaszkodzili.

A wszakżeż i tak krwi i nieszczęść już 
dosyć - -  wszakżeż dziś tak  jak całym P r u ­
som , tak i nam wojna ta żywo dokuczy -  
przemysł i handel zatamowany, około 50.000 
naszych braci już na polach bilwy — wielu 
z pośród nas jeszcze tam będzie iunsia- 
ło się uda-*, Im i wszystkim walczącym braciom 
zasyłamy „szczęść Boże!"

My zaś pozostali powinniśmy spokojnie 
oczekiwać wypadku i przeto raz jeszcze :

Baczność ! abyśmy się nie stali igraszką, 
narzędziem w ręku innych!

I nie obawiajmy się tego Polska dziś 
posiada synów, którzy nie tylko j«k zawsze, 
kra swój kochają nade wszystko, ale którzy 
też z zimną rozwagą zastanowią się nad po­
łożeniem i rzeczywistom dobrem kraj"

podpis: dr. Seweryn R o b i ń s k i “
0  Jeszcze raz «  b a n k n  r u s t y ­

k a l n y m .  Z powodów łatwych do zrozumie­
nia, uie zajmują toraz opinii publicznej zbyt 
wielo sprawy, nio odnoszące się bezpośrednio 
albo przynajmniej pośrodnio do wiol,;iego prze­
silenia europejskiego., jakiego nam Bóg pozwo­
lił doczekać się. Więc chociaż ostrzeżenie przed 
szkodliwością banku rustykalnego dla włościau 
semo z siebie jest rzeczą bardzo pilną, potrzeba 
było pi.,ać wzmiaukę o t om,  zamie-zczouą w 
nrze 189 Gazety Nar. w sposób ja k  najzwięzlej- 
szy. Ten wzgląd nio dozwolił rozwinąć poru­
szonego tani tem atu  z należytą dokładnością. 
Nadarz,! jednak traf szczęśliwy, iż o.ąjahie- 
mu panu Michałowi z Dębią Dąbskiemu w 
Tarnopolu przyszło na myśl, wystosować do 
nas siarczystą replikę na pomieniony a r ty ­
kulik, i to nam podaje sp o s o b n o ść  pożądaną 
jeszcze raz wyłuszczyć, jakim sposobem wło­
ściański zakład kredytowy prowadzi do ruiny 
materjalnej tych włościan, co są tyło nieostro­
żnymi, iż dali się wplątać w stosunk: z nim.

Że p. Dąbski zarzucą autorowi wspomnia­
nego a r tyk rF ku  o banku rustykalnym z nru 
189 Gazety Nar. brak znajomości przedmiotu, 
fałsz w orzekaniu sądów, wszystkie możliwe 
niecnoty złego krytyka, rozumie się samo przez 
się. Złośliwy pisarz owej wzmianki z góry te i  
nie robił sobie żadnych iluzyj co do tego, 
aby jego krytyka mogli się podobać przyja­
ciołom banku rustykalnego A ponieważ nie 
było celem tej pisaninki pozyskać poklask 
Verwaltur,(jsratów i urzędników banku, tegi 
łatwo podobnoś mógł domyślać się każdy, kto 
j ą  czytał, więc nie może też^nikt dziwić śię, że 
wzmiankowani wyżej panowie mogą być nie- 
kontenci z niej. Mają oni wszelkie powody 
do tego Okoliczność, Ja nie przeszkadza nam 
jednak skorzystać z nadarzonej nam z łaski 
p. Dąbskiego sposobności , aby z tem więk 
szyiu naciskiem wystąpić po raz wtóry prze­
ciwko bankowi rnstykalneiuu.

W piśmie swojem wyraził się p. Dąbski, 
że tylko łienwiarze mogą występywać przeci­
wko temu zakładowi. Z wszelkim rospoktem 
pozwolilibyśmy sobie jednak odpowiedzieć ua 
to p. Dąbskiemu, żg wedle tych wieści, jakie 
nas dochodzą o banku rustykalnym, lichwiarze

uie mogą mieć żadnego powodu uskarżać się 
na bank rustykalny — przeciwnie, napędza 
on im witle ryb w ich si ci. Oto weźmy np 
że jakiś włościanin chce pożyczyć w benku 
150 złi , aby spłacić drobne dłużki, i kupić 
parę koniąt Bank przyzwala na pożyczkę, ale 
w myśl §, 39 lit. c. s ta tu tu  bankowego musi 
petent przedłożyć noterjalne opisanie gospo­
darstwa, dalej na zasadzie §. 7 odciąg-ją mu 
opłatę w>tępncgo na c/łonka zakładu, w myśl 
§. 8 odciągają 10 złr. na rachunek udziału Da 
rzecz utworzenia majątku zakładu jw praktyce 
często po 10 zlr. za każdą setkę pożyczoną), 
oprócz tego potrącają pierwszą ratę z procen­
tami na rachunek zwrotu pożyczki, odliczają 
uiszczoną w zastępstwie dłużnika przymusową 
premię dla asekuracyjnej instytucji węgierskiej, 
co pożyczyła bankowi pieniędzy, a po odlicze­
niu tych wszystkich potrąceń wypłacają poży­
czkę na zasadzie §. 33 w listach zastawnych 
banku, tak, że nieszczęśliwy dłużnik traci na 
tem całą dyferentję kursu od nominalnej war­
tości oldigów. W  rezultacie okaże się więc, 
że zamiast 150 złr. otrzyma realnie tylko 
dziewięćdziesiąt kilka złr. chociaż ma spłacić 
kapitał i 12 procentową prowizję od 150 zlr.! 
Policzywszy dalej koszta podró y i iuohoryczo 
dla panów, cenzorow zw. nie pozostanie 
po zapłaceniu długów lichwiarskich z owych 
dziewięćdziesięciu kilku złr. na konie —  więc 
cóz się dzieje? oto reszta gotówki, jaka  zo­
stanie z pożyczki, rozejdzie się Bóg wie jak

kiedy, a teraz nio tylko na podatki, na k u ­
pno chudoby i t d. musi włościanin po stare­
mu pożyczwć u żyda, a l e  i n a  r a t y  b a n ­
k o w e .  Czyż więc n :e prowadzi to do ruiny 
gospodarstwa jego ?

Jako jedynie skuteczne wśród obecnych 
stosunków naszych antidotum dla zapobieżenia 
wyzyskiwania włościan przez lienwiarzy i spe 
kulantów wskazywaliśmy zawsze i wskazujemy 
urządzenia gminnych kas pożyczkowych.

— Odezwa. Ub ’gie nasze miasto Dy­
nów dotknięte zostało strasznym poża”em dnia 
5. sierpnia o godzinie 4tej z południa ; żywioł 
ten nieszczęsny w przeciągu dwóch godzin po­
chłonął 41 domów mieszkalnych i jedną szo­
pę ; 112 rodzin zostało bez dachu i chleba; 
pła z i jęki wołających o cjijeb i okrycie po­
wodują komitet do odwołania się do szczo­
drobliwości i serca ludzkości.

Wzywając szanownych współobywateli u- 
prasza komitet o łaskawe zarządzenie składek 
dobrowolnych dla podniesienia się mieszkań­
ców z nędzy.

Zebrane datki uprasza się łaskawie do 
komitetu w Dynowie nadesłać.

Uprasza się Szanowną redakcję Gazety 
Narodowej o umieszczenie niniejszej odezwy 
w łamach szanownego dziennika, jakoteż o ł a ­
skawe zbieranie datsów, dla nieszczęśliwych.

Dyrów ó. sierpnia 1 £.70.
Teojil 1'odsoński, przewodniczący

(Składki przyjmujemy chętnie.
Redakcja).

— Sprostowanie. Urzędowa Gazeta 
Lwowska z dnia 8. bm. ogłasza pismo nastę­
pujące : „Gazeta Narodowa z dnia 30. lipca 
doniosła w korespondencji z Gródka o mnie­
manych nocnych napadach „bandy rabusiów" 
a mianowicie na dom gr. kat. wikariusza B i­
lińskiego. Z protokołu spisanego w tej sp ra ­
wie w c. k. starostwie gródeekieiu i z zeznania 
naocznego świadka tej sceny, pokazuje się, żo
0 napadzie jakiejś bandy i mowy być nie mo­
że. W nocy bowiem dnia 22. bm. jeden ze 
sąsiadów ks, Bilińskiego, wracając w nocy do 
domu spostrzegł, że do okna w pomieszkaniu 
księdza pukał jakiś  nieznajomy i że następnie 
nieznajomy ów rozmawiał bardzo cicho z księ­
dzem Bilińskim. Z rozmowy tej cichej mc nie 
posłyszał świadek, aie ton jej spokojny nie 
P >zwala nawet przypuszczać, by nieznajomy 
ów miał zamiar gwałtownego napadu, tem 
więcej, że po chwili potem poszedł do diaka
1 wraz z nim ponownie udał się do księdza 
Bilińskiego, z którym i teraz coś cicho 
rozmawiał Wiadomość o drogim napadzie na 
jakiegoś włościanina podana w tejże samej 
korespondencji, je s t  zupełnie zmyśloną."

— Tarnopol w sierpniu. Głucho u nas 
i pusto, miasto, jakkolwiek do większych w 
kraju  należące, ubogie w wypadki Jarm ark  
z a w ió d ł  tego roku, zjazd bowiem wcale nio 
był liczny, zakaz wywozu koni z państwa Au- 
strjackiego wielce się przyczynił ku temu.

Drożyzna panuje tu, jak  rzadko gdziein 
dziej. (Równą przyczyną togo, zupełny brak 
konkurencji handlowej, przy ludności przewa­
żnie izraeli-kięj. J a k  więc powiedziałem z t r u ­
dnością przychodzi zająć tu  czemśkolwiek u- 
wagę, czasem tylko jak  przez zlitowanie Opa­
trzności jakiś głos, jakby z innego świata po­
chodzący, zhudzi ludność tutejszą z uspieniŁ. 
Takim głosem, taką  niespodzianką nader dla 
nas miłą. był koncert na fi-diarnionice pana 
J. F. Guniewicza ze Lwowa, dany w Tarno­
polu w ostatnich dniach lipca. Koneertant dał 
nam poznać, szkoda że małą cząstkę tylko z 
utworu swojego „Niewola Babilonu" ; duet 
odśpiowany przytem przez pannę B. Kołogor- 
ską i p. Mieczysława Guniewicza wypadł bar­
dzo pomyślnie, a na żądanie publi zności zo­
sta ł  powtórzony.

Rozbierać i sądzić ściślej gry pana J. F. 
Guniewicza na fisharmonice, nie ośmielr.my 
się ; zostawiamy w tej mierze kompetentniej- 
szytu prawo. Powńmy tylko, że grą swoją 
pau J .  F. G porywał nas częstokroć, rozbu­
dzał zapal: jesteśmy więc szczerze wdzięczni 
koncertantowi, że bytnością swoją zaszczycił 
nasze miasto.

Jest tu i tea tr  p. Piotra. Wozniakowssie- 
go. Rcprrtoai, jak  na prowincjonalne Towa­
rzystwo, bardzo piękny. „Katarzyna Howard" 
dramat z francuskiego, „Stasio" tragedja 
Szajnochy, daloj „Zbójcy" -Szyllera, „Polowa­
nie na męża" Bałuckiego -  oto mniej więcej 
utwory, ktoro przedstawiono. Za słabe wpraw­
dzie siły. ale dobro chęci warte uznania. Pan 
Zamoj.ki w roli Karola Moora, p. M. Gunie- 
wicz z ma leni i brakami w „Ethelwondzic" 
pot: m w „Stasiu" zasługują na wzmiankę. 
Franciszka Moora grał pau Woźniakowski. 
Szkoda tylko, że grono kobiet bez kompletu. 
Brak choćby jakiej takiej bohaterki dramaty­
cznej psnje częstokroć całość przedstawień.
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' O d e z w a .  Mam zaszczyt uwiadomić
ł»ietną redakcję, że od 1. września br. rozpo- 
cznie się we Lwowie kurs nauki telegraficznej, 
ł  Celu wykształcenia kandydatów do skom­
pletowania stanu urzędników c. k. rządowego 
‘“stytutu telegraficznego.

W arunki przyjęcia na ten kurs ogłasza 
się równocześnie obwieszczeniem c k. dyrek- 

I c]i telegrafów w W iedniu z d 4. sierpnia 
‘ '$70 do 1. 6639/3 w dzienniku urzędowym 

Lwowskiej.
1 Upraszam świetną redakcję uprz jmie o 
| ^ p ła tn e  umieszczenie tej wiadomości w s*o- 

'to szanownym dzienniku dla pewniejszego 
Ujścia jej do wiadomoś i interesowanych.

C. k. inspektorat telegn fów.
Lwów dnia 9 sierpnia 1870.

— G r ó d e k ,  7. sierp: ia. Onegdaj o 
®*icie, szeregowiec stojących tu  zat gą uła- 

lir. Trani. usiłował podpalić koszary, został 
Moak przytrzymany, a ogień stłumiono w za- 

' 'edzie. W  śledztwie przyznał się, iż t> cu 
’Palił niedawno stajnie koszar tutejszych. Dru- 
Jiego dnia wieści obiegały tu, ja  oby ułani 
0|lgrażali się, te  spalą całe miasto. Rada 
tainua wysłała więc natychmiast delega ję z 

mistrzem na czele do jeuerałnej komendy 
*6 Lwowie z prośbą o zapobieżenie złemu. 
^  skutek tego, zaraz duia następnego szwa 
r̂°n ułanów przeniesiono ztąd do Sądowej 

Wiszni.
—■ Z  P r z e w o r s k a  d. 8. sierpnia. W  

^sz to rze  0 0 .  bernardynów w klasztorze prze- 
*Ofskira skradziono skarbonę z pieniądzmi 
^ackierai, w której było 57 złr. 7 3 1/ , c t .  wa. 

atejszy komendant c k. żandarmerji, p. 0 - 
|1(ikowski, dodał sobie pracy, i jako prawy 
stolik w przeciągu dwóch tygodni wykrył 

*Pfawcę, t. j. organistę tego klasztoru, i od- 
*1 go z temi pieniądzmi tutejszemu c. k. 

Hdowi. zaco temu p. Osadowskieiuu podzięko- 
"l® składamy.

Bractwo klasztoru ic Przeworsku.
W  M i e l c a c h  zacznie wychodzić pis- 

1,10 polityczne p. n : Gazeta Kielecka. Redak- 
°fem jest p. Gotje, wydawcą kupiec p Goldhar.

W e l o c y p e d  stara się i becnio o z.i- 
**Czyt służenia do celów wojny. Piętnastu pit rw- 
^ 0rzęduych welocypedzistów paryzkieh oflaro- 
Mo udugi swoje jeneralneinu sztabowi fran 
'^ 'demu, stawia ąc za z,adauie swoje pełnienie 
j^dynausów, gońców i donoszenie w ogóle roz- 
4*<W j wieści korpusom podczas bitwy.

? . to, ie  kupujący nie robią wyboru, i nie 
różnicy, jaka  zachodzi pomiędzy pfekta-

 -----------  a obiiczo-

dzi, d a j
Prze

6 tu  rękojmię, że i dalej tak bę-
Przybl *Ciętny docbód lat zeszłych, stano- 

^r?yszłość ' °n^ Podstawę do obliczeń na

^ n o ś c i Ca w ef  zschodzi Przy obli‘ 
. c',ble-8twach te^o f ,bankowych- W  przed-

ick J' nie może 5łużye jU' Zysk Przesz}oro' 
°^ania zygi.., _ , 'y . za podstawę do wyra-
^Puszczalnego ays eg0’ cl,°óby tylko

tniej sz°k 1°tereta. *  ^ dnym roku robid 
hyrn y pomiędzy akcio* *“ te rozdzieIać dy-

Łi . dwi oy J w następ- 
^y łą ^ traoyjnych. P o w o d z e n i e  tu '*6'
Wi* • 10 od doskrn .i  • . nie tu me zależy 

od , J o l o t o

S  L t' M,ci,ch,  ® Wliczenia w  8 , przypuszczalnego
7 ° N ^ y c h  Low0 QP- roku wiele

Ich akcyj Prz0dsiębiorstw i einisie
*ki -  K r * 1/  bM k" m " ” p ~ p m “ T
się wprawdzie n; , 'L V '7 '“ J"-V 0'jpadek, Może

^°8podarstwo przemysł i handel.
« "  O b l i c z e n ie  w a r t o ś c i  a k c y j
t a * * k o w y  c h .  Prawdziwi kapitaliści, a więc 
4 część publiczności, która nie upędzając się 

j z7skiem spekulacyjnym, za grosz oszczę- 
r °?y kupuje rozmaite papiery w celu pobie- 
. n,a od nich przyzwoitego procentu, wpada 
^stokroć w błędy, z powodu których, nietyl- 
0 spodziewanego procentu nie otrzymuje, ale 
t*to znaczne stra ty  ponosi w kapitale 

je ^ d w n ą  przyczyną wspomnionych błędów
 ̂ ta  Ą*. t_________  wttLami ii r> I a

^  ®tajłcemi rzeczywistą wartość,
spekulację; a więc pomiędzy obliga- 

j , 1111 a akcjam i; ale wszystkie efekta, zamie- 
. zane na cedule kursowej cenią równo i nie 
j najmniejszego wyobrażenia o tem co to 

1 akcja ?
.^ a ją c  tu ta j  krótkie objaśnieuia pod tym 

Błędem, spodziewamy się czytelnikom na- 
rzetelną zrobić przysługę.

^hligacj a (oblig pierwszeństwa, renta, los) 
^mrzytelnością, zapewniającą posiadaczowi 

jji procent obliczony z góry ; akeja zaś U- 
*4,.. etn wjakiemś przedsiębiorstwie, mcgącem 
v lę w.n° przynieść zysk jak i stratę Jeżeli 

ktoś mówiąc o akcjach, zysk z nich na-
ś|e . Procentem, tedy używa fałszywego okre- 

Zysk akcji stanowi dywidenda. Otrzy- 
ile .4 suma zysku dzieli się na tyle części, 
akc; st "ypuszczonych akcyj i zysk na każdą 
*praę Przypadający zowie się dywidendą. Są 
do j, ,zie niektóre akcje, zbliżające się o tyle 
do f. p,erów procentowych, że zysk z nich jest 
kolej wysohości poręczony (jak np akcje 
*yja{. Przez skarb pnbliczny), lecz są to akcje

2 ° Wc> jakich za normę brać nic należy. 
Czyć akcy.i uieporęczonych n e piożna obli- 
to jĘ(j2y8ku z góry. Zdarza się bardzo często, 
Po 0 lo t  drugie przedsiębiorstwo akcyjne, 
* ^lęe 6D' U roCzueg° bilansu wykazuje straty, 

akcjonarjuszom dywidendy dać nie rao- 
z|'ów wypadki, że zarząd Towa- 

cyfp A akcyjuego, przez sztuczne zestawienie 
Sdj|e 1 ansu wykazuje pozornie tam zysk, 
^ e n d  Zeczyw'®Gie jest s tra ta , i że rozda je dy- 

’ a ' e P°stępowanie takie prędzej lub 
V ji sProwadza katastrofę i upadek insty- 
"Uj , Tp a . .acb Łeg® rodzaju nie mówimy 

I V  Dain -tylk0 o podanie ogól 
d" fZaC0Wama Papierów wartościo-

A kcinD^ C n )e 1“ a7ą c y cł> w c a le  p e ręczeD ia .  
przedsiębi rstw komunikacji i wła.

PrfX^emySł0WyC ’ 1110 .leszcze niekiedy 
4 taki Podobnie oszacowa<: l  Przedsie.bior- 

§oterQjin 6 bowiem więcej jednolite i dlu- 
Zarządtl Uobre kierownictwo i staranność

to nastąpi. Tymczasem lata wojny albo innych 
klęsk moga zredukować czynności bankowe do 
bardzo małych rozmiarów i zakwosijoucwać 
wszelką dywidendę.

Na jakiejże więc podstawie obliczyć mo­
żna w a r t o ś ć  akcyj jakiegoś zakładu bankowe­
go? Chcąc na to pytanie odpowiedzieć, należy 
zupełnie nie zważać na kurs giełdowy, to jest 
notowanie akcyj pomienionyeh na giełizie 
Giełda używa akcyj bankowych, j ik o  narzę­
dzia szulerki, nie troszcząc się wcale o we­
wnętrzna ich wartość. Jeżeli większość m a ta ­
dorów giełdowych postanowi zarobić grubo na 
akejach jakiego banku i grać na podwyżkę, 
tedy używa najmniejszego pozoru, ażeby je pę 
dzić w górę.

1 tak np. bank jakiś zawńera interes, 
który o 2 0 000 zwiększy jego kapitał P rzy­
puśćmy, że w obiegu znajduje się 100.0)0 
akcyj, w takim razie biorąc rzeczy logicznie 
wartość każdej akcji powiększa się o 2 złr. 
Tymczasem gi łda pędzi go o 50 i więcej złr. 
w górę i tym sposobem wprowadza w błąd pu-
bliczDOŚć.

Inne może zajść matactwo giełdowe, w 
razie, gdy jaki bank powiększa liczbę akcyj. 
Należy to do manewrów giełdowych inaugu­
rować wypuszczenie nowych akcyj podwyższę 
uiem ich kursu, gdy właściwie powinno dziać 
się całkiem przeciwnie. Bank powiększając 
liczbę akcyj, pomnaża zarazem liczbę biorących 
udział w ewentualnych zyskach, przez co 
mniejsza dywidenda na każdą akcję przypaść 
musi, a zatem i wartość ich się zmniejsza. 
Chcąc więc rzetelnie oszacować wartość akcyj 
jakiego banku, nie należy mieć względu ua 
manewry giełdowe, będące najczęściej w zu­
pełnej sprzeczności ze zdrowym rozsądkiem.

Wiemy z doświadczenia, że właśnie n a j­
częściej zdarza s i ę , iż gdy przez rozmaite 
jawne lub potajemne sztDczki giełdowe, jaki 
papier podskakuje o 50 lub 100 złr. w górę, 
publiczność tłoczy się do wekslarzy, ażeby go 
za oszczędzony grosz zakupić. Niedeświadczeni 
powszechnie rozprawiają, że musi to być wy­
borny effekt, skoro tak idzie w górę, gdy 
tymczasem rezonowanie to nie jest na niczem 
ugruntowane Kupujący nie pytają  się wc:.le 
o wartość wewuętrzuą effektu, a jedynie ona 
może być podstawą do oszacowania wspomnio- 
nego effektu, wartość zaś ta  może być bardzo 
rozmaita.

Podstawę jej stanowi najprzód kwota 
wpłaty (jeżeli zarząd wkładowego kapitału nie 
naruszy ł) ; dalej fundusz rezerwowy, rozdzie­
lony w stosunku do każdej pojedyńczej akcji, 
nakoniec chwilowy zysk Od tego należy je ­
dnak potrącić kwotę, odpowiadającą stopie 
oprocentowania kapitału w kraju, w którym 
w kwestji będące przedsiębierstwo istnieje — 
reszta dopiero stanowi wartość akcyj w danej 
chwili.

I  tak  np. bank jakiś wypnścil 20 000 
akcyj z wpłatą po 100 złr. na każdą, posiada
400.000 złr. funduszu rezerwowego, a w bie­
żącym roku zyskał 1,200.000 złr. W  takim 
razie wartość po edyńczej akcji na rok bieżący 
szacuje się w następujący sposób: W płata  100 
a fu»<łu<Hiu rczerwowepo na każdą akcję przy 
pada 20 złr. Zysk na akcję wyuosi 60 złr., 
od niego atoli potrącić należy 6 złr. (jako 
6pr. od wpłaconej kwoty 100 zlr.) Wszystko 
więc razem wynosi 174. Po zrealizowaniu ku- 
pduu i potrąceniu jego wartości (54], akcja 
jes t  wartą  120 złr. Wartość ta  jej atoli w 
roku przyszłym odpowiednio do robionych in­
teresów i zysków bankowych stopnlowoe może 
się zwiększaś.

Ta jest właściwa wartość akcyj daeego 
banku. Ktokolwiek więc nabyć chce (jako ka­
pitał przyuoszący procen) akcje bankowe, nie 
powinien spDazczać z nwagi podanej wyżej 
metody ocenienia ich wartości Co się nad rze­
telną wartość nadpłaci, jest  tylko stawką na 
przyszłe^ niepewne zyski, jest  więc speku­
lacją ale nie umieszczeniem kapitału na pew­
ny procent. Akcje banków zamożny h, znanych 
z rzetelnego i dobrego prowadzenia.interesów, 
mających z właściwych bankowych obrotów 
pewne źródło dochodu, można płacić wyżej 
nad wartość, nie o tyle jednak, aby nadwyżka 
ta  pochłonęła spodziewane zyski. ł ’rz. E k.

B orlin  j a k o  t a r g  p ien iężny . Berlin jako 
ta rg  pieniężny, zajmnje bozw ątpienia pierw szorzę­
dne stanowisko Podług ostatniego spraw ozdania 
Izby handlowej berlińsidoj za rok 1860, ca rynku 
tamecznym w ciągu rokn zoszłego, miały miejsco 
liczne bardzo operacje finansowo. I tak  wypuszczo­
na była nieoznaczona suma akcyj włoskiego tow a­
rzystw a tabaeznego; dalej n,2ó3.4(i2 tal. 5°lc akcyj 
drogi żelaznej smoleńsko-moskiewskiej ; 8,0--0.00 zł. 
akcyj tow arzystw a austrjackiej kolei poluduiow ej; 
5,n0f*.C0n rubli rosyjskich listów  zastawnych tow a­
rzystwa kredytowego ziemskiego; 15,000.(00 fr. po­
życzki premiowej m iasta Bukaresztu : 130,000.000
lirów włoskich obligacyi dóbr kościelnych ; 11 .100.000 
lirów pożyczki miaBta W enecji; 3O.00 (.000 tal. 71/,*!, 
rum uńskich obligacyj dróg żelaznych ; S j ,555.500 
fr. t.°l0 pożyczki tureckiej Oprócz tego rozm aito 
sum y akcyj kolei źelazn jch  am erykańskich (Rock- 
ford, A labama, Missonri, K alifornia itd .) W szystkie 
te olbrzym ie sumy tylko chwilowo obciążają n ie ­
miecki ta rg  pieniężny, w krótce bowiem przechodzą 
częściowo na inne europejskie ta rg i. W ubiegłym  
roku prócz powyższych emisyj papierów  z a g ra n i­
cznych, emitowauo także na olbrzymią snmę wiele 
rożnych niem ieckich papierów kredytowych rozm a­
itych w ewnętrznych przedsiębiorstw , pożyczek i 
kolei żelaznych. Liczba tych niem ieckich przed 
aiębiorstw, k tóre w r. 1869 di,pełniły emisji za po­
radnictw em  giełdy berlińsk iej dochodzi do 30. 

Dane powyższe okazują, i i  popyt na pieniądze w 
roku zeszłym był niorównie większy jak  zwykle w 
innych latach. Jakkolw iek papiery zagraniczne nie 
pozostają w całości w rękach kapitalistów  niomie- 
ckich, to  jednak na samych już subskrypcjach 
Niemcy ogromne odnoszą korzyści. Dostarczają one 
kapitałów  całemu n i1)m ai św iatu, ich zaś własne 
papiery praw ie zupełnie za granicę nie wychodzą. 
Rok bieżący przi dstawiłby pod względem ruchu 
pieniężnego jeszcze większe rezultaty, jożeli świeżo 
wybuchła w ojna nie przeciągnie się zbyt długo i 
nie sparaliżuje przedsiębiorstw  pokojowych (Merkury) 

W e łn a  stanowi dotąd najgłówniejszy matę- 
r ja ł do w yrabiania tkan in , pomimo, że użycie je ­
dw abiu, lnu, a m ianowicie też bawełny do olbrzy­
mich w zrasta rozm iarów JBawełny zużywają fabry­

k i 15^0 milion, fn t., gdy tymczasem wełny I80O 
m il. fnt. W edle obliczeń statystycznych, znajduje 
się w E uropie i i ó  milionów owiec, z czego na Mo­
skwę przypada 5 1 milionśw, na Anglię 40, na 
F rancję  3ó, na Związek cłowy niemiecki 32, na 
A ustrjg zaś 3 )  m il owiec. Otrzymuje się z ni h 
przeszło ĆÓJ milionów  fnt. wełny rocznie, a zatem 
blizko trzecią część całkow itej produkcji wełny ; 
licząc zaś po 5 1 cnt. za funt w prsecięciu, wartość 
wełny otrzymywanej na całej kuli ziemskiej wyno­
si około iiOU mil. złr.

P ie-w azB  g p lio cja k ie  T sw a  zya tw a  akoj - 
n a r j n s z ó w  dla rektyfikacji i wywozu spirytusu 
odbyło swe walne zgr >madzenie na dniu I btn. w 
Czerninwcach. Orzeczono na niem trwałość dalsze­
go istn ien ia  i rękojmię bytu tego przedsiębiorstwa. 
W skład nowo obranych członków Rady zawiadow- 
czej wchodzą pp. b r. Rom aszkan sen jako przew o­
dniczący i p. W olański E razm , Bogdanowicz i  hr. 
Borkowski.

W y w ó l  bydła z A a -s t .J i  ciągle ulega zm niej­
szeniu. Do Anglji coraz mniej ztąd  sprowadzają, a 
wysokie ceny odstraszają w ogóle kupców zag ran i­
cznych. Dowóz z Królestwa Polskiego, Podo a i 
Ukrainy i tak  już slaby, skutkiem ostrożności za­
prowadzonych na granicy galicyjskiej, jeszcze bar­
dziej utrudniony zostanie. Przytem  wysokie ceny 
paszy i m ała w ogóle liczba bydła w A ustrji nie 
sprzyjają wcale wywozowi, a zwiększające się spo- 
życio wewnętrzne nie roknje wcale obniżania się 
się cen miejscowych. Do Saksonji tylko i B awarji 
wywóz owiec przedstaw ia znaozna rozm iary. C ie ­
lęta  również są poszukiwana na wywóz, a na spo ­
życie de W iednia głównie idzie  trzoda, wypasana na 
W ęgrzech,

L w ó w  dnia 9. sierpnia. ( C e n y  z b o ż a )  Ko­
rzec pszenicy 170 fnt. 7.50 — 9.25, żyta 160 fnt. 
4 .4 0 -4 .0  .>, pazeuica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
— ^ jęczm ień 140 fn t. 4.50 —4 75, owies 109 ft. 
8. ‘0 —3.75, kukucudza UO fn t 4.50—5.25, hreczka 
140 fnt. 4 .20—LJO, koniczyna 180 fnt. 32—33 złr. 
rzepak 150 fantów 12.— li .5 0 z łr . ,  Inlanka 150 font, 
9.75— 10 zł.,i; groch 180 f t  6. —7.50 zł., ee tna r łoju 
34 -32.50 Błr., potażu 13. —13 60, chmielu 46—58 
zbń, w iadro spirytusu 16.‘25— 16.59. (Z  Izby h a n ­
d low ej)

Wiedeń dnia 9. sierpnia Na dzisiejszy ta rg  
przypędzono sztuk wołów 3512. Płacono za sztukę 
wołu karm nego 33 do 31 złr., za inne 3 i do 33 zł. 
Sprzedano wzzystko.

</. K rzysztofowie*.
Caffć Stierbóck, Leopoldstadt.

O ś w ię c im  d. 3. a ierpnia. Na dzisiejszy ta rg  
dowieziono bydła rzeźnego i opasowego 3200 sztuk. 
Płacono za sztukę 829 fnt. 267 złr., 609 fn t. 186 
zlr., 525 fn t. 158’1, złr. za cetnar podług w iedeń­
skiego rachunku 34 do 33 zlr. 1100 najlepszych wo­
łów zakupili pruscy liweranci 890 kupcy z Czech i 
Morawy 13'*0, z których >00 kupili spekulanci ode­
słane będą na ta rg  wiedeński.

TF. W oliński. 
w eterynarz, J  Kris a je n t .

O b w ie ś ro z e n ie .  Stosownie do reskryptu  Jego  
Ekscel. p a sa  m inistra spraw w ewnętrznych z dnia 
3. bm. do 1. 3557 dla skuteczniejszego p rzep row a­
dzenia zakazn względem wywozu koni za granicę 
państwa austrjackiego, zawezwał JE ks. pan m ini­
ster handlu  pod dniem  1. bm. do 1. 15.534 zarządy 
wszystkich anBtrjackich kolei żelaznych, ażeby tran ­
sporty koni przeznaczone do miejsc, których od le­
głość od granicy państw a nie więcej jak  l j  m il 
wynosi tylko natenczas przyjmowały, jeżeli się wy­
każą certyfikatem  władz politycznych co do ich 
niew ątpliw ego przeznaczenia do pozostania w k r a ­
ju , lub jeśli zaopatrzone są potw ierdzeniem  c. k, 
władz wojskowych, iż na cele wojskowe pozyskane 
zoatały.

Na podstawie tych zarządzeń pelecił JE ks pan
m in ister sksrbu d. 5. bm. do 1. 3220, ażeby organa 
straży skarbowej baczue miały oko na pociągi ko le­
jowe, a w razie znajdow ania się w nich  transportów 
koni pomienione certyfikaty, lub urzędowe po tw ier­
dzenia c. k. władz wojskowych do przejrzenia za - 
żądały.

W razie uiewykazania Bię wzmiankowanem i 
kum entam i dalszy trau spo rt koni wstrzymany 
zostanie.

Względom wydania rzeczonych oertyfikatów 0 - 
trzym ali wszyscy pp. BiaroBtowie tak  jak  i m ag i­
stra ty  we Lwowie i Krakowie stosowne polecenie.

Lwów dnia  G. sierpnia 18 0 .
— W Słonem pow iatu 7aleszczyckiego wybuchł 

księgoBnBZ. Z tego powodu zarządzono śro d k i za­
radcze i ustanowiono trzechm ilow y okręg zarazy 
do którego wcielono następu ące miejscowości po­
w iatu Zaloszczyckiego, Beremiany, Swierzkowce,

| C hm ielow a, D rohiczów la, L a tacz , Szntrom ińce 
i Sadki, Burakówka, Słobudka, Popowce, Capowce 
. Nyrków, Czerwonogród, Uścieczko, Nagorzany, An- 
| gielówka, Rożanówka, Torskie, Iwanie, Żezawa, 
i P ieczarna, Zaleszczyki, Dohrowlany, Dźwiniacz, Be- 

drykowce, Dupliska, Uhryńkowce, Korolówka, Ho- 
łowczyńce, W orwolińce. Hinkowce Chartanow ce, 
BlyBzczanka, Teżlów ka, Myszków, Oleksińce, Szer- 
szeniowce, Szypowce, Lisowco, Kapuśoióce, Milów­
ce, Bilcze, M onasterek.

W pow iecie  BorBzczowskim : Głęboczek, Je z io ­
rzany i PyBzczatyńre;

w powiecie C zortkow skim : Zubłotówka, Ułasz- 
kowce, Sokołówka, Rosochacz, Jagielnica, Swidowa, 
CzerkawBzezyzna, D olina, Ghom iaków ka, Nago- 
rzanka, Muchawka, Antonów, K rzywołuka i Ko- 
szyłowce ;

w powiecie Buczaokim : Nowos ółka, Dnliby, 
Znibrody i H ub in ;

w powiecie H orodeńskim : C zernelica, Ropn-
szyńce, Kolanki, Dąbki, Michalcze, Bilka, Siemia- 
kowce, Potyczyska, Perediw anie i Horodnica.

Odbywania targów  na bydło rogate w Tłnstem  
i Zaleszczykach wzbroniono.

Z e k. nam iestnictw a.
Lwów dnia 29 lipca 18/0.

— Przy odbytem  dnia 1. s ie rp n ia  Lr. w obe­
cności komisji Ptady państw a dla kontroli długu 
państw a 21 , losowaniu Berji 5procentowcj pożyczki 
loteryjnej z r. 18f>C w yciągnięto następujących 65 
numerów s e r j i :

238, 240, 418, 733, 1175, 1469, 2375, 3010, 
3338, 3486, 3551, 423i. 4993, 5 :33, 6346, 5621, 
6195, 7105, 7425, 7353, 7591, 762’, 7686, 9319, 
9155, 9166, 8284, 9343, 9 '9 7 , 10013, 10326, 10686, 
10736, 10793, 10823, 11041, 114H \ 11432, 11785,
1G50, 11952, 12426, 12685, 12737, 13002, 13235,
13495, 13672, 12815, 13996, 14801, 150 7, 15233,
15456, 15598, 16270, 16760, 17917, 18275, 18506,
19119, 19163, 19178, 19752.

Losowanie zaw artych w tych serjach numerów 
wygrywających odbędzie się 2 listopada 187.1.

Z c. k. dyrekcji długu państwa.
R oln ik a  tom VII. zeszyt 2 . za miesiąc sier­

pień  br. zaw iera : Potrzeba nawozów pomocniczych, 
ich użycie i dobór jak  zgodnie z nauką prakty­
czniej przeprowadzić, przez II. Sław iń,kiego (do­
kończenie) O zbiorze i wyprawie Inn (z 7 drzewo­
rytam i); — K art.f la ik a  Hausona (z drzew or tem ). 
Zbiór zboża, przez W iktora  Mnlinkowskiego (z IZ 
drzew orytam i). — Wiadomości bieżące. — Stan u- 
rod;ajów . — Od redakcji. — Dział urzędowy (wy­
ciągi z protokołów posiedzeń kom itetu z dnia 14. 
2 *>. m aja 1 8 . czerwca 1 -w-J. — Okólnik oddział 
Żuraw ień kiego. — Spraw ozdanie urzędowe z w\ 
stnwy rzdiiiczo-przemysłowei w Przem yślu. — ?e 
stawienie tabelaryczne szkód w zbożu przez owad 
w roku 186-' poczynionych. — Konkurs o nagro­
dę. — W arunki przyjęcia uczniów do szkoły du- 
blańskiej).

P rzew ó d  łk a  ek on om iczn ego  nr. 17 za '
w ie ra : O drogach wicynalnych we F rancji I —
Obliczenie w artości akcyj bankowych. — O p o d a t­
kach w Zjednoczonych Stanach Ameryki północnej 
II. — Rozm aite wiadomości. — Doniesienia ro ln i­
cze, handlowe i przemysłowe — T abelka kursowa

P o c ią g  sp a o ero w y  am eryka i s k l .  Do ja ­
kiego stopnia kom fort i zbytek w Ameryce wzra 
sta, pnekonać  się m oina z opisu pociąga spacero 
wego, który  wyruszył w poprzek stałego lądu Sta 
nów Zjednoczonych z Bostonu do San Francisco. 
Ośm wagonów pałaoowych 173.000 dolarów (394.' 00 
złr. w. a .) Wozy towarowe obejmowały ośm szaf 
lodowych i jeden  re f r lg e ra to r: po za tem i szedł
wagon przeznaczony dla palaczy ty toniu , a podzie­
lony na cztery pokoiki, s których jeden zajmowała 
redakcja i ekspodycja dziennika drukow anego pod­
czas podróży, a przezwanego The transcon tinen ta l. 
Za wngonem palaczy następowały dwa inne ho te lo ­
we z res tau racją  i kuchnią. Znajdowały się w nich 
piece do gotowania i pieczenia ciast — kredensy , 
pokoje jadalne 1 sypialnie — dalej dwa wagony 
stanowiące wspólne sale jadalne, i dwa pokoje sy­
pialne, każdy na 20 łó ek. W ostatnich dwóch w a­
gonach urządzono baw ialnie, zaopatrzone w wy 
tw orne sprzęty, oraz fisbarm onikę, dobrany księgo­
zbiór itp . Podróż odbywała się nadzwyczaj spiesznie, 
gdyż ujeżdżano po 1 IV, mil geograf. Cały pociąg 
oświecał gaz w yrabiany w jednym  z wagonów na 
aparacie tak urządzonym, że za przykręceniem je 
dnego kurka, wywiązywanie się dalsze gazu natych - 
m iast ustawało Pociągiem rzeczonym wybrało się 
na spacer do kaliforni 68 mężczyzn, 40 kobiet i 18 
dzieci, o ,rócz  służby pociągowej i kolejowej.

Ostatnie wiadomości.
Telegram y, które poniżej podajemy 

wyszły z Wiednia o godzinie 9*/4 zrana. 
a dopiero po godzinie 9tej wieczór do­
szły do L w ow a Czemu przypisać tę 
niedbałość urzędu telegraficznego (powodu 
spóźnienia nam nic podano nawet) w chwili 
kiedy cała pnbliczność od sfer najwyższych 
aż do prostych zarobników oczekuje depesz 
z prawdziwą gorączką —  niepodobna zro- 
zamieć A trw  t to już k ilka tygodni, prawie 
codziennie. W s z a k te i  niepodobna, aby co- 
dzień prawie były druty poprzerywano, albo 
depeszami rządowemi zajęte. W iedeń otrzy­
muje depesze rychło, nawet z okolic, w s ta­
nie wojennym zostających —  ale Lwów ? — 
Któż by zważał na L w ó w !!

T e legram y te są tylko uzupełnieniem 
wiadomości onegdaj i wczoraj podanych. 
Spodziewana przez Franeuzów na dzień 8 
walna bitwa w pobliżu Metz podobno nie 
zaszła. J a k  Mac-Mahon się cofnął, aby k ró ­
lewicz pruski nie wbił się przemocą swoich
250.000 między niego, a centrum francuzkie, 
tak  widać Prusacy obawiają się teraz, aby nie- 
skompletowane jeszcze ich centrum nie napo­
tkało na przeważnego nieprzyjaciela. Przebija 
się to z pism pruskich, które wielkich k o ­
rzyści strategicznych nie przypisują w ygra­
nym pod Weissenburg, Wórlh i Saarbrtleken 
Główna kw atera  nie j u ż  jest, ale w e d ł u g  
p o g ł o s e k  m i a ł a  b y ć  przeniesioną do 
Chalons Prusacy nie poważyli się ścigać 
Mac Mahona w głąb W ogezów; do linii 
Saary  (leżącej za Wogezami) nie dotarło 
ani lewe skrzydło, ani centrum Prusaków.

W órth  leży 2 \ mili na  południowy za­
chód od W eissenburga, 3 / ,  mili na polu- 
duiowy wschód od Bitsch, a nie cale 2 mile 
na wpr st od granicy Palatynatu. Z WSrth 
na Frischwillcr i Reicbshofen do Niederbro- 
nu jest '*ft mili.

D ziennik Lwowski podał wczoraj w d o ­
datku  następujący telegram : „Kraków d. 9. 
sierpnia. Z W arszawy te leg ra fu ją : F lota  
pruska  pali s i ę ; Gdańsk, przez francuzką 
flotę bombardowany, »toi w p łom ien iach ; 
Szczecin prawie w gruzach. Jeden  statek 
moskiewski który nie chciał ustąpić z przed 
Gdańska, zatopiony.8 —  Wiadomość ta  0 - 
biegała we Lwowie między kupcami jeszcze 
przed dwoma d n ia m i ; pomijaliśmy ją  jednak 
jako nieprawdopodobną _ a raczej przedwcze­
sną lub przesadzouą. Że Gdańsk i Szczecin 
będzie atakować flota francuzka w ątpić  p ra ­
wie nie można. Lecz nie tak łatwo przedrze 
się ona k ana łem  wązkim do Szczecina.

Telegrafowany nam w treści komuni­
k a t  Wiener A bp. mamy przed sobą. S tw ier­
dza on bezpośrednio albo pośrednio wszyst­
ko co donoszono w ostatnich dniach o zbro­
jeniu się Austrji.

— an— p— ■— mammmmm

Telegramy „Gazet} Narodowej^
K J o m b l i r g ;  (w Palat) nacie)

dnia 7. sierpnia wieczór. Po wczoraj­
szej bitwie pod W órth nieprzyjaciel
(M ac Mahoń) cofnął się w największem
wzburzeniu. Pod Niederbronn usiłowała 
arty lerja  francuska zatrzym ać nas, ale 
została przez Bawarczyków zabraną. 
Nieprzyjaciel cofnął się drogą ku Bitsch. 
Niedaleko Reicbshofen kawalerja wir-

tem bergssa zabrała  wiele zapasów i 
cztery działa. D roga odwrotowa za­
słana była trupam i i rannym i.

Dzisiaj, rano zajęliśmy opuszczone 
przez Fiancuzów H agenau ; tosamo za­
jęto Sanrgemflnde (Saargnem ines) i 
Korbach, ostatnie po lekkiej utarczce.

(,Z  wied. b iu ra  h u resp .)  
f P js r} -*  dnia sierpnia. Wie- 

■znrny Journal OJficiel konst-ituje pa- 
rjotyozną jednomyśln i e  kraju. W ska- 
uje, że gdyby ostatecznie zwycięż li 

ilohenzollerny i powstało cis;irstwo 
Niemieckie, pragnące w jak ibąlź  spo 
-ób posiadać brzegi morskie (zająć Ho­
la ndję ; p. r.), byłyby prawie wszystkie 
państwa europejskie zagrożone. W /y a a 
rządy i ludy, aby Europę wyrwały z 
rąk  despotyzmu pruskiego i ocaliły ró ­
wnowagę europejską. Journal O fjciel 
powołuje się na objawiające się ze s tro ­
ny przeważnej części m ocarstw  sympa- 
tje dla Francji i na zaufanie k ra ju ; 
uzna je ducha dziennikarstw a francuskie­
go; powiada, że szlachetny udział Izb 
doda świeżych sił w ojsku; i ta k  koń­
czy: F rancja  z roku  1870 dowiedzie
ladom Europy, żeśmy się nie wyrodzili!

(.Z  wied. biura koresp.') 
( ■ i b r a l l t i r  dnia 6. sierpnia. 

Nedeszłe z O ran (w A lgierji) wiado­
mości donoszą o wielkiem wzburzeniu 
między A rabam i i Kabylam i Część p le ­
mion przybiera groźną postawę.

(Z  beri. biura W ollfa ) 
P a r y *  d. 9. sierpnia. Posiedze­

nie senatu: Prezydent Rady stanu, 
Parrieu, oświadcza: Ponieśliśmy porażki 
Ti te  nie zostaliśmy zwyciężeni. W iększa 
część armii nie była jeszcze w boju. 
Stoi ona w pogotowiu, ażeby nam od­
nieść zwycięztwo. Nasze źródła i zaso­
by są nietknięte. Żądamy od senatu 
powstania mas. W szystko je st przygo­
towane. Paryż jest postawiony w stan 
obronny, może długo wytrzym ać oblę­
żenie. Żądamy powszechnej organizacji 
gw ardji narodowej, wcielenia części 
gw ardji ruchomej do arm ii, losowania 
poborow ych za rok  1871, przed  te r ­
minem prawnym. Prusacy spodziewają 
się. iż korzystać będą mogli z naBzych 
wewnętrznych sporów. Nadzieje te za­
wiodą ich. Gdyby zaburzono pokój, uży­
libyśmy władzy, której nam  użycza stan  
oblężenia i powołalibyśmy do naszej po­
mocy inne siły, niż gw ardja narodowa.

P a r y ż  d 9. sierpnia. W szystkie 
departam enta na wschodniej i południo- 
wowschodniej granicy ogłoszone w s ta ­
nie oblężenia.

B r r l f n  d. 9. sierpnia. S traty  
francuzkie 5000 zabitych i rannych, 
między tym i wielu oficerów; 6000 jeń­
ców. Nasze straty  3000 do 4000  pole­
głych i rannych. ( Wolf fa B .)

l i O i u ł y  i i  9.! sierpnia W izbie 
niższej oświadczył Gladstone iż w ra ­
zie gdyby jedna z wojujących stron 
naruszyła neutralność Belgii, Angl a 
chce z d rugą stroną  wojujących współ­
działać dla obrony Belgii. Ugoda ta  ma 
trwać prawomocnie rok  jeden po za­
warciu pokoju. O tem strony wojujące 
będą uwiadomnione.

S u  I z  8. sierpnia wieczór 9 godz. 
( ż  biura Wol f f a ) F rancuskie straty  
w’ bitw ie pod W órth przynajm niej 30 '0 
zabitych i ranuych, między tym i wielu 
oficerów; 600;) jeńców. A rm ia Mae- 
M ąhona p ierzchała , pozostaw iając b a ­
gaże. wiele dział, dwa pociągi kolejo­
we z żywnością. Nasza ścigająca ją  
konnica napotykała wiele tysięcy ro z­
prószonych, k tórzy porzucali b ro ń ; na­
sze s tra ty  3000 do 40 ;.0 tysięcy pole­
głych i rannych.

IW « t z  9. sierpnia. W czoraj wie­
czór korpus Failly ’ego połączył się bez 
przeszkody z arm ią. Nie był on w bo­
ju angażowany. Mac Mahoń wykonuje 
w skazane mu ruchy. Dzisiaj nie było 
żadnego starcia. Podług urzędowych 
wiadomości z duia dzisiejszego armia 
powiększej części przed Metz skoncen­
trow ana. Bazainowi oddano kierow ni­
ctwo ope,-acji wojennych. Korpus Fros- 
sarda  cofa się w dobrym  porządku ku 
Metz. Noc przeszła spokojnie. Cesarz 
odw idziłgłów ną kw aterę Bazaina. Armia 
nieprzyjacielska koncentruje się nad 
Saarą. Król pruski głów ną kwaterę 
m a w K aieerlautern. Nie dostrzeżono 
żadnego ruchu arm ii nieprzyjaciehd<iey

PrzyJeohaJt do L w o w a  d. 4. aierpnia.
H o te l  Z o r ż a :  Teodor br. Karnicki z W ołez- 

nek, Edw ard br. Ilagen  z W ielkich Ocz, Karol br. 
T arkę  z Lubieńca, Bolesław Augustynowicz z K nia- 
ża, Teodor Fontanes z Wrocławia.

H o te l A n g ie lsk i:  Ks. Adam Ponlński z Do 
brostan, Józef Sznejder z Białego K am ieńca , W il­
helm S tre icb rr z W iednia, J a n  WeisB z Czer- 
niowiee.

H otel L a n g a : Ignacy 8omkowicz z Tarnopo- 
a, Edward L indner z Złoczowa.

H otel E a r o p ą j s k i  : W ładysław  W róblewski 
z Czortkowa.



P o d z ię k o w a n ie .
Wielmożny Im ri pan doktor medycyny 

S m u tn y, lekarz Z głównego szpitalu woj. 
skoweg", mieszkający pod nr. 334, wyleczył 
mego synka z ciężkiej słabości, któremu inni 
lekarze życia odmówili; a zatem Czuję się zo­
bowiązanym jedynie Jego nadzwyczajnej zrę­
czności, troskliwości i bezinteresownym trudom, 
których nie szczędził w każdym rzasie i w 
każdej dobie, zawdzięczyć 2602 1 — 1

J a n  B ern ie*  
nauczyciel przy szsole św. Anto­

niego we Lwowie.

ZAKŁAD i PRODUKCJA NASION

J. Bufsiewicza w Bochni
zaleca nasienie 2408 14—15

K /ep y pastewnej
ściernlanki (Stopp*lrubensaatnen) w ł a s n e j  
p r o d u k c j i  kwarta polskiej miery po 1 złr

Ces. król. Przywilej

W minutach5
SŚ3* b i a ł e  z ę b y . 1̂ *

Przez wiedeńską rade medycynalną roz­
bierana F a s t a słon iow a do zębów  (Elfen 
Zahnpasta) wywiera w skutek swoich anti- 
pepsyjnyeh i przeciw szkorbutowych włas­
ności bardzo błogoczynny i leczniczy wpływ 
na ustrój mięśni w ustach a przez je j uży­
cie stają się w zystkie dotąd używane me- 
dycynalne pasty- i proszki samo przez się 
zbyteczne.

Żółte  i  czarne zęby s ta ją  się za p ierw  - 
szem  użyciem  te j p a s ty  w p ię c iu  m in u ­
tach pod na jzupełn ie jszą  gw arancją  przez 
usuniecie kam ien ia  w innego ,,m ieniąca  

[ale-i. 2502 5—12
Cena jednego ka r to n u  w raz z p rze ­

p isem  użycia  kosztu je  1 złr. 80  ct. w. a , 
ży li 1 ta la ra  w  srebrze.
A b y  zapobiedz fa łsze rs tw o m ,je s t ka żdy  

karton  opa trzony m oim  podpisem . 
W a a r e n h a u s  

TRAUGOTT F E IT E L
ł».a r ł n e r r i n g  n r ,  S , W i e n

We Lw ow ie sk ła d  w  apt. Z yg m u n ta  R uc- 
kera pod  srebrnym  orłem  i u F. W. Kró- 
likowskiego._______________________________

Z a k ł a d  h y d r o t l i e r a p e u t y c z n y

w Sassowie
urządzony z wszelMemi wygodami, zaopatrony 

najlepszą kuchnią 
jest otwarty przez cały rok.

Cena za pokój z kuracyą ló  złr. 50 cnt. 
tygodniowo, całodzienny wikt wynosi 661 ], centów 
Rzeczne kąpieli w Bugu so blisko Zakładu.

Franciszek Medvey 
2105 7— 14 Dsrektor zakładu.

N T I A I D A I  C i r 1 wszelkie clerp le  
l i t .  TT r i M L i U l L .  n la  n erw o w e ustę­

pują w jednej chwi­
li po u yciu pigułek a n tł - n ew ra lg ljn y ch
dr. CRONIER. Skład w Paryżu w aptece p. 
Levasseur, rue dela Monnaie. 19; we Lwowie 
jedynie w aptece p Piotra Mikolaseha; w K ra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Brodach 
u p. Michała Kullaka. 2314 10—48

1$

S t a n o w c z y  s p o s ó b  l e c z e n i a  c h o ­
rób p ł c i o w y c h  w s z e l k i c h  w y ­

r z u t ó w ,  ran s y f i l i t y c z n y c h
Dra. Chable w Paryżu

rue V ivienne, .10,
Skuteczność syropu 

i roślinnego bezm erkur-
ja ln eg o  przeciw  lisza ­
jo m , sy filitycznym  ra  

nom , zan ieczyszczen iu  krw i, tak stanowczą 
się okazała, żę ją  dzisiaj 60 000 listów dzięk­
czynnych ze wjazystkici stron świata jak naj- 
zaszczytniej popierr, wielbiąc szczególniej 
przy jego  użyciu kąpieli mineralnej również 
Dra. Chable. ' 2293 3g -4 8

Przyjemnego Bmaku .a 
w swem działaniu łago­
dny syrop C ytryn ia n u  
żelaza D r. Chable do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia , 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby  i ko- 
p a jw y  z rzędu lekarstw  wypiera. Bądź w 
sprycow aniach , bądź uzewnętrznię u ży ty , po­
konywa z pewnością wszystkie nieznośne do­
legliwości, lakierni s ą :  rzeczą czk i, u p ła w y , 
osłabienie ka n a łu , o toki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, speiyfieznemi 
środkami, łączy się jeszcze m aść prz<ciw-li- 
szajow a preperacja  do ką p ie li m inera lnych  
(Bains mineraux), m aść przeciw  hem oroidalna, 
p ig u łk i w yczyn ia jące  ze k rw i zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi ' j  
kolascha, w Brodach w aptece p. Kullak | 
w Krakowiew aptece p. Trauczyńskiego. , 1

D e&eń szkół  gimna-l  
z ja ln y c h  albo real-

może hyc umieszczony na 
D y  4 I! r0]̂  szkolny 1871 w domu 

nauczyciela, w którym zarówno po polsku jak 
po niemiecku mówią. Bliższą wiadomość ustDie 
albo pisemnie zasięgnąć można w sklepie pana 
Sirohmengera w domu pod nr. 585Vr °bok 
kamienicy niegdyś Hausnera, teraz banku na­
rodowego. 2599 1 3J. Z. UJHELYI,

Dentysta.
Ma zaszczyt niniejszem podać do wiadomości, 
źe swoje Atelie zaopatrzy! w najnowsze apara­
ty i instrumenta, że zatem jest w stanie nie 
tylko uskuteczniać operacje zupełnie bez bólu, 
tudzież stuczn? uzupełnienie ze złota, platyny 
i kauczuku (szczęki wulkanitowe) w najkrót­
szym czasie z wielką elegancją i nie dorozróź- 
nienia od prawdziwych, a do żucia zupełnie u 
żytecznie sporządzić, lecz też zniżył ceny w 
sposób taki, iż nawet mniej zamożnym uczynił 
przystepnem, by korzystać mogli z tych dobro­
czynnych wynalazków. 2387 6 -  1

Mieszka przy placu H alickim  naprzeciw 
kawiarni Milliera.

Kocz podróżny
silny, wiedeński pólkryty z zupełnemi pakun­

kami, także 2604 1—3

kareta miastowa
podwójna, silna; obydwa powozy w najlepszym 
stanie za mierną eene do sprzedania przy uli­

cy Szerokiej 1 6 '| ,

teatru wojny
k o lo r o w a n e

po 3 0  cni., 4 0  cnt., 1 złr , 1 złr. 2 0  cnt, 
i 2  złr. 15 < n t . ,

do nabycia to księgarni

Gubrynowicza i Schmidta
w e  L w o w i e  p r z y  p l a c u  ś w .

I > u c l i a .  2582 2—2

Obwieszczenie.

BALSAMU VET0RINIEG0 i
prawdziwego niefałszowanego JrSSfStf. Y S S g fS S l
w aptece pp. Adolfa B .rlinera, Dr. Tytusa Zarzyckie go, ludzi ż w handlu pp. F. Krótikoiłakiejto 
przy ulicy Szerokiej u Wdowej Klajnowej w rynku, Hosenthala przy ulicy Halickiej lub kog' 
fabryka iir» sprz.-darzy upoważniając dodatkowo ogłosi. 2693 1 —

I E 4 l8 r « * 2 S e  e i l l i e p t y c z s i e  ( w i e l k ą  c h o r o b ę )  |
kuru je l i * 4o  w l e k a r z  s p e c j a l n i * *  dla chorób epileptycznych © . S 4 IŁ -g

[ffjlS C E fi w Berlinie, Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczono. '2324 100—208J

W  sili Surfach

A. Ucichania i Spółki

Doniesienie
Z powodu nadejścia w wielkiej ilości Świeżych

Obić po ko j o wy c h
na sezon bieżący,

wyprzedają
się zeszłoroczne (tapely) po znacznie z niźonych cenach w składzie 

fabrycznym obić pokojowych

N. Schulza
2523 6— 6 przy ulicy Halickiej we Lwowie.

w e  i i w o w i e .
ulica Wałowa Nr. 288.

t  n  vściv.
Yia ponte rosso Nr. 3.

Wierfsiisa,
Elisabethenstrasso Nr. 6.

l i fn u scn h u i^ i i ,

2 ®'

P e s z c i e ,  i * r u r f z e ,
Deakplatz Nr. 3. Brentegasse Nr. 4

MurEshurfzśc
Alle Burg Nr. 213. Muflbadgasse Nr. 48.

jest do nabycia:
J L  «  M a  J C  J 3 L

czjli

Pismo Ś w ic ie  S tarego  i Nowetco Testamentu
w polskim, niemieckim, węgierskim, czeskim, włoskim, rumuńskim, sloaioriskim, hebrajskim, 
greckim, angielskim, francuzkiin, tureckim, chińskim i w wielu innych językach p o d łu g  k a ­

ta lo g u , k tó ry  się. bezpłatn ie udziela. 2464 2—?
% «u iów i«jiia  n a r t o « : i  5  ®łr. im ils j łn ją  s ię  frunco .
® S@SPi® ©i

Filia c. k. uprzywilejowanego Banku
dla obrotu ogó ln ego  we Lwowie

w / /d a je  z  d n ie m ,  d z i s i e j s z y m

ASYGNATY KASOWE
5 % we. z terminem wypowiedzenia 14  dniowym
«% we, z _ ,, „ *50 „

klóre za kwoty należące się zakładowi przyjmuje jako gotówkę bez wypo­
wiedzenia i potrącenia żadnego.

Lwów 1. sierpnia 1870. 257fi G—?

aswts'

o<śŁ4UV!eyik
I T n i a i  A S .  H i e r i i n i n  'ti©  g n \ j j « l a s m ®

P O C I Ą G  S  P A  3 U R O W Y
z Brodów, Krasnego, Lwowa, Przemyśla, Jarosławia, Rzeszowa, Tarnowa, Bochni, Krakowa, Trzebini, 

Oświęcima, Dziedzic i Bielska do Wiednia i napowrót.
<ł\

Dla ja z d y  lam (do W ied n ia )  istnieje następujcy porządek:
^ ^ d J | 3 f c ‘!2E€ii. l Brodów dnia 13. sierpnia o godzinie 12  min. 5 9  w nocy

k r a s n e g o  
Lwowa  
P rzem yśla  
Jarosławia  
R zeszow a  
Tarnowa  
Bochni  

do Krakowa
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5 9  rano 
37
14  przed południem

O  V  ą ?

16 po południu
V  

2
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77

77

Pora odjazdu te^o spacerowego pociągu na kolei północnej, naznaczoną jest w porządkach jazdy ,  które na stacjach 
tejże kelei w  Krakowie, Trzebini, Oświęcimie, Dziedzicach i Bielsku widzieć można.

H M  do 1. września r. b. każdym pociągiem ( w y j ą w s z y  po­
ciągi pospieszne na kolei północnej.)

Bilet staje się n ieważnym, jeżeli jazda w jakibądź sposób przerwaną zostanie.
Ceny jazdy wynoszą za toilets

s.«

Z B r o d ó w  do W i e d n i a  i 1l ano  w r ó t  l i g a k lasa  3 3 z łr . 7 6 cn t .  w .  a. Tl Tein klas;a 2 2 złr. . 6 0 < nt. W. a.

99 K r a s n e g o  ,, V ,, •9 .. ‘ 3 1 9 8 •9 *7 * * M 2 1 7’ 31 99 7 7 7 7

99 L w o w a  „ 4 • 8 7 79 *9 *9 77 . . 2 0 ; 9 1 77 7 9 9 7

: 9 P r z e m y ś l a ,, . . „ ^ . *. o n 8 3 9* V 9 77 17 97 3 1 •7 99 19
?) . l a r o s ła w ia • •> 7’ i- — r *t*i 0  \-w r 77 99 99 * , 1 6 7? 2 0 99 9 9 99

V B z e s z o w a  „ 7“
0 0V *9 . 8 9 9 7 7 79 "I 7’ 1 4 77 7 8 ’9 99 97

77 T a r n o w a y-i * * , 7  18 6 2 • ■! 9 * ^ y * 9 1 2 ’7 4 6 77 79 9 )

97 B o c h n i  ,, ?9 .. IG 9 •/ 8 0
9 7 99 79 79 11 77 2 5 97 79 77

* ,, K r a k o w a  .. ,, . . t:> 9 1 4 • 9 99 :• . . 9* 1 0 99 14 .. ;9

T r z e b i n i  ,, * • • • •1 ■? .. 1 3 7 9 9.* ; ;  9 ? , . 0 • « 2 4 ;5
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Ot) * * * 7 *1 8 .*9 7 . . , .

B i e l s k a • ł * ? .. 1 2 * * 4 4 , . 1 • 8 9; 3 4 ;;
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Podi •óżni jadący  Iszą  klasą, jako też i dzieci płacą całą należylość.
Każdemu tym spacerowym pociągiem jadącemu w olno jest 5 0  funtów c ło w y ch  jako pakunek bezpłatnie z sobą w ieść. 

L w ó w  dnia 2. sierpnia 1 3 7 0  r. 2581 3 - 3

Dyrekcja
wyłącz, uprzyw. kolei północnej cesarza Ferdynanda.
Ili

Dyrekcja
ces. król. uprzywil. kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

m m m §
Wydawca: Teofil Szumski. Właściciel i redak to r odpow iedzialny: Jan  Dobrzański. Z drukami krajowej M. F. Poremby


